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oe,: doręczenia do do­
mu miesięcznie .  .  zł. 5 *0 0  

t  dostawą do domu .  zł. 5 *3 0

na prowincji:
z przesyłką p o cz t..  .  zł. 1 3 0  
za gran icą . . . .  . z ł .  8 * 0 0

Num er pojedynczy w e  a a  . . .  
Lw ow ie i na prowincji £ U  9 > «

Słowo Falskie
wychodzi codziennie rano

C e n y  o g ł o s z e f t i
Za 1 w iersz milimetr. (6*/, effl. 
szer.) w  zwykłych ogłoszeniach 
gr. 3 0 ,  w  nadesłanem i w  ne­
krologach gr. 5 0 ,  w  kronice, 
repertuar, d siał gospodarczy 
paski w tekście gr. 7 0 , pod 
nagłówkiem na pierwszej stronie 
zł. 1*— . Za jedno słowo w dro­
bnych o g ło sz en ia ^  gr. 1 0 ,  
kupno i sprzedaż słow o gr. 1 2 , 
matrymonialne, korespond enci 
prywatne słow o gr. 2 0 ,  dta 
poszukujących pracy gr. 5, 
Z  zastrzeżeniem m iejsc 2 5  prc. 
Zagraniczne o  5 0  prc. drożej.
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Hitler nie w yrzeka sią
porozum ienia z  inrcami narodam i.

KO N FEREN CJA  MAC DONALDA 
Z D ELEG A TEM  W ŁOCH . 

Genewa. J2  m arca. (PA T) Dziś wie­
czorem prem ier M ac Donald przyjął 
delegata W łoch Aloisiego, szefa gabi­
netu Mussoliniego. T a  nowa nagada 
M ac Donalda z mężem zaufania pre­
miera włoskiego zdaje ,się potwierdzać 
opinię, że M ac Donald za najpilniejsze 
swe zadanie" uważa w płynąć w  "pewnej 
mierze na zmianę polityki w łoskiej w  
sensie rozluźnienia węzłów, łączących 
R rym  z  Bedlnem . Zaraz po rozmowie 
z M ac Donaldem, ALoisi odbył krótką 
koufercncję z Nadolnym. D otychczaso­
we rozmowy M ac Donalda nie rokują 
żadnej możliwości w yjścia  z impasu, 
w którym  znajduje się konferencja.

s e n s a c y j n a  w i a d o m o ś ć .
Berlin. 12 m arca. (PA T) „De-utschc 

A iła  Złg.“ donosi, że w  sobotę oma­
w iana by ła  sensacyjna wiadomość o 
osiągnięciu przez Francję, Anglję i A- 
inerykę porozumienia w spraw ie.przy­
jęcia tzw . m ałej konwencji rozbrojenio 
wej. Inicjatorem  tego byli deieg&ci Bel 
gji ,i Czechosłow acji. W yjazd M ac Do­
nalda do Genew y ma się łączyć z tą 
sprawą. Dziennik podaje też pogłoskę., 
że delegat am erykański otrzym ał 'in­
strukcje. umożliwiające bardziej akty­
wną rolę Stanów Zjednoczonych w 

bradach genewskich.

KOMUNIŚCI NIE O TRZYM ALI ZA­
PROSZENIA NA INAUGURACJE 

REICH STAGU.
Berlm , 12 m arca. (PA T) Biuro Reich 

slagu w ysiało  zaproszenia na inaugu­
rac ję  parlamentu do w szystkich frak­
c ją . Na zlecenie władz w yższych, ko­
muniści zaproszeń nie otrzymali.

R O O SE Y E L T  O TW IERA  BANKI. 
W aszyngton, 12 m arca. (PA T) R oo- 

sevelt ośw iadczył, że opracowany jest 
plan, według którego banki narodowe 
i państwowe otw arte zostaną w ponie 
działek, banki clearing borasów we 
wtorek, zaś ca ły  szereg drobniejszych 
w środę. R ooseyelt zapowiedział, że 
jutro o  gedz. 22 według czasu am ery­
kańskiego w ygłosi przez radjo prze­
mówienie, w  którem przedstawi obe­
cną sytuację finansową i prrartsic.wzię 
te w związku z  nią drogi.

K ILK U SET RYBA KÓ W  NA O DER­
WANYM LODOW CU.

Moskwa 12 marca. (PA T) Otrzymano 
fu wiadomość radjową z Astrachanki, 
że silny wicher na morzu Kaspijskiem 
odetrwał od brzegu wielkie pole lodo­
we, na którem znajdowało się kilkuset 
rybaków . Póle lodowe odpłynęło na 
pełne morze. Na ratunek wyisłano sa­
moloty. Nieszczęśliwych rybaków  uda 
k> się uratować. Szczegółów  narazić 
brak.

SAM O LOT URATOWALI CHŁOPA 
OD POŻARCIA PRZEZ W ILKI.

M oskwa, 12 m arca. (PA T) Z aeropla 
nu na linii Chanków-Moskwa lotnicy 
spostrzegli w  pustynnej okoiicy wie­
śniaka, uciekająoego na saniach przed 
stadem wilków. Aeroplan zniży! się. 
znacznie, w ypłaszając hukiem motoru 
i cieniem skrzydeł zwierzęta, które w ■ 
popłochu uciekły. Aeroplan tow arzy­
szył w ieśniakowi aż do sąsiedniej wisi. 
lecąc nisko nad samami,

Berlin. 12 m arca. (PA T) W czoraj 
wieczorom kanclerz Hitler w ygłosił na 
meetingu narodowych socjalistów  mo­
w ę, w  której z  naciskiem faznaczył, 
że przew rót, jaki ostatnio dokonał się 
w Niemczech, zadecyduje na zawsze 
o  losach R zeszy. Naród niemiecki o- 
powiedział się za wielką Rzeszą, któ­
re i przedstawicielami są  narodowi so­
cjaliści. Ruch narodowo1 socjalistyczns7 
Niemiec nic ma nic wspólnego! z fan­
tazjam i o  wiecznym pokoju i trwałem 
porozumieniu —  oświadczy! Hitler. 0 -  
p ierając się. nai wskazaniach wielkiej 
przeszłości Niemiec narodowi socjali­
ści odrzucają internacjonalizm. W alka 
z  marksizmem prowadzi partia w in­
teresie robotników chcąc ich w ydrzeć 
z atm osfery szaleństwa, grożącego za­
gładą całemu narodowi niemieckiemu.

Hitler protestuje przeciwko zarzu­
tom , że nie chce porozumienia z  inne- 
ini narodami. Porozumienie jest możll-

Berlin, 12 m arca. (PA T) Dziś popo­
łudniu Kanclerz Hitler ogłosił przez ra 
dic następujące przemówienie:

„W  dniu dzisiejszym, kiedy ku czci 
naszych poległych wywieszone są w 
całych  Niemczech do połowy masztu 
dawne flagi czarno-biało-czerw one, za 
rzadzain, by  począw szy od jutra aż 
do definitywnego uregulowania spra­
w y barw  R zeszy, w yw ieszone były  
wspólni© sztandary czarno-biało-czer­
wone oraz flagi ze znakiem swastyki. 
T e  flagi łączą  chwalebną przeszłość 
R zeszy niem ieckiej z pełnem mocjr 
odrodzeniem narodu niemieckiego. Pó 
łączone ze subą mają one symbolizo­
w ać władze państwowe i w ew nętrzną 
spoistość w szystkich kół narodowych 
Niemiec. Gmachy wojskowe i okręty 
w yw ieszą tylko flagi woiennę R ze­
szy".

Zw racając się następnie do człon­
ków  partji narodowo-socjalisitycznej 
Hitler podkreślił, że zarządzenie pre­
zydenta symbolizuje zw ycięstw o re­
w olucji narodowej, w  tej historycznej 
chwili —  mówił Hitler —  obok uczu­
cia wdzięczności, jaki© żywim y dla 
Feldm arszałka, w szyscy jesteśm y 
przepojeni pełnem dumy zadowole­
niem. Czternastoletnia w alka o w ła­
dzę znalazła symboliczne zakończenie 
odtąd troską naszą być musi, aby ta 
w ładza niczem nie została podważona. 
Jak o  przywódca wasz i w  imieniu rzą 
du rewolucji narodowej wzywam  was

wej wówczas, oświadczył, jeżeli obie 
strony korzystają z rów nych praw. 
Rów ność praw zależy od równości sił. 
P ragnąc porozumienia, narodowi socja  
liści chcą doprowadzić naród nierme- 
cki do- tego stanu, aby inne narody 
widziały korzyści, *z dojścia do poro­
zumienia z Nem cam i. Dziś nikt nie 
chce Niemcom podać dłoni. Równie 
międzynarodowa solidarność, zdaniem 
Hitlera, zależy od spoistości we wnętrz 
ncj narodów i dlatego na pierwszem 
miejscu postawić należy solidarność 
narodową. Przeciw ieństw a międzyna­
rodowe mogą b y ć usunięte dopiero po 
złikw.dowaniu przeciwieństw w ew nę­

trznych w narodzie niemieckim. W  za­
kończeniu Hitler zapowiedział, że nic 
odstąpi od zasad sw ego programu i 
nie zaniecha walki przeciwko dyni, któ 
rych uważa za snrawców upadku Nie­
miec.

abyśoie gockiość i honor nowego reżi­
mu reprezentowali w sposób mogący 
mu zapewnić zaszczytną kartę w  hi- 
stotrji Niemiec. Z dniem dzisiejszym, 
gdy również symbolicznie ca ła  w ła­
dza wykonawcza przeszła w nasze rę 
ce, rozpocznie się drugi okres naszej 
walki. Od te j chwili walka o uporząd­
kowanie i oczyszczenie R zeszy kiero­
w ana będzie planowo i rozkazyw ana 
zgóry. Rozkazuję wam poddać się ści 
siei dyscyplinie. Zakazane wszelkiego 
rodzaju akcje samorzutne. Tylko tam, 
gdzie wrogowie narodowego odrodze­
nia przemocą staw iają opór naszym 
zarządzeniom, albo napadają na poje­
dynczych naszych ludzi, lub całe od­
działy, należy bezwzględnie łamać o- 
pór tych elementów7.

D alej Hitler powiedział: „Dziś sztan 
dary w alki zostały przez państwo u- 
sankcionowane. W idzicie dokąd dopro 
wadziła nas dyscyplina i posłuszeń­
stwo, zw ycięstw o nasze jest tak w iel­
kie, że obcem  nam powinno by ć ni­
skie pragnienie zem sty. Gdyby wrogO' 
wie odrodzenia narodowego prób owa 
li staw iać jakiś opór, wola rządu na­
rodowej rewolucji złamie ich. W ów ­
czas otrzym acie rozkazy. Strzeżcie 
się jednak prowokatorów 5 szpiegów, 
którzy jak stwierdzają dowody, zo­
stali odiumienderowani przez partję 
komunistyczną do naszych fonnacyj. 
Potrafim y ich unieszkodliwić".

niu spraw organizacyjnych i bratniej 
pomocy Kola, zebrani w ysłuchali pre­
lekcji rotm istrza Kazimierza Antono­
w icza na temar wspomnień z  bitwy 
pułku pod Frołichsclorfem na W ołyniu.

ZAMACH BO M BO W Y .
Katowice. 12 m arca. (PA T) Ze Ś lą ­

ska Opolskiego donoszą, że ubiegłej 
nocy dokonano w Gliwicach zamachu 
bombowego. Mianowicie o godz. 2 
w  nocy rzucono bombę do restauracji 
Reichmanna. S ita wybuchtt była tak 
wielka, że zniszczeniu uległa w ysta- 
wa i żaluzje i w ybite - zastały  szyby 
w  całym  domu i w  kilku domach są­
siednich. Huk słychać było  w  promie 
niu kilku Kilometrów. Strażujący w  po 
bhżu restauracji policjant został wsku 
iteK siły wybuchu przew rócony. Za­
mach jest prawdopodobnie dziełem bo 
jów ki hitlerowskiej.

W  Bytom iu hitlerowcy zastrzelili 
znanego kupca żydowskiego Steinera. 
Spraw ców  nie ujęto.

KU RS SPÓ ŁD ZIELC ZY .
Przem yślany, 12 m arca. Staraniem  

Gier. Io w . Rolniczego w P rzem yśla­
nach i starosty powiatowego m gr.M ic 
czysiaw a Grodowskiego, odbył sję  tu 
w7 dn. 2—11 bm. kurs spółdzielczy, któ 
ry ukończyło 20 słuchaczy rekrutują­
cych  się z  różnych placówek spółdziel 
czych powiatu. Kierownictwo kursu 
spoczywało w7 rękach p. Adama Ho- 
ioszkiew icza. Głównym w ykładow cą 
spółdzielczości był p. Sozański.

O FIA RY TRZĘSIENIA ZIEMI.
Los Angeies. 12 m arca. (PA T) W e­

dług urzędowych danych trzęsienie 
ziemi w Kalifornii pociągnęło za sobą 
ofiary  w ludziach w liczbie 139 zabi­
tych i da 3000 rannych. W  samem 
Long B eacli straty7 m aterialne jwyno-' 
szą 25 milionów7 dolarów7.

Los Angeles. 12-go inarca. (PAT) 
W strząsy  podziemi!© pow tarzają się 
w dalszym ciągu, są jednak słabsze." 
Znaleziono dotychczas 126 trupów. 
Szkody oceniane są na 45 milionów.

NARCIARSTW O  W  W ILNIE.
W  drugim dniu zawodów7 narciar­

skich pod R yg ą z udziałem zawodni­
ków  wileńskich rozegrano konkurs 
skoków otw arty  i da kombinacji. W  
ogólnej punktacji biegu i skoku pierw 
szc m iejsce zajął Zaierski (Ognisko) 
449.01 (skoki 24, 23.5), 2) Lakman ( 0 -  
gnisko) 415.45 (24.5, 22) 3) Gruzyli
(Łotw a). W  konkursie otw artym  sko­
ków  naszym  zawodnikom nic wiodło 
się. Fatalne warunki śnieżne i zła sko 
czuia ujemnie w płynęły na ich w y n ik  
1) Zaric (Łotw a) 273 piet. Czwmlyt 
Stankiew icz. W  biegu pań na 8 km.:
1) Ławrynowiczówma 56.29, 2) m i­
strzyni Łotw y Sieikurs 1:01.51.

M ECZ SZERM IERCZY.
W czoraj rozegrane mecz szerm ier­

czy między Leg ją a AZS-em z  w yni­
kiem 10:6 dla Legji. L cg ja w ystąpiła 
w składzie dr. Papę!*, kpt. Nycz, par.
Suski, kpi. Szem pM ski. A Z S: kph Do 
browolski, Zo-chawski. Huszczo i Mi­
rowski,

Zjazd Beliniaków.
W  rocznicę bitwy pierwszego puł­

ku ułanów B tłin y , jak corocznie, Kolo 
byłego I-go p. uł. Beliny im. Józefa 
Piłsudskiego odbyło - w czoraj w  kasy­
nie garnizon, w e Lw ow ie zjazd człon­
ków z trzech województw Małopolski, 
południowo-wschodniej, na które przy­
b y to  około 5 0  uczestników. Zjazdowi

przewodniczył prezes Konstanty D zk 
duszycki. Na zgromadzenie przybył 
osobiście b. dowódca I p. uł. Legionów 
obecny w ojew oda lwowski -płk; W ła­
dysław Belina Rrażmowski, ow acy j­
nie powitany przez zjazd. W ojew oda 
Prażm owski wygłosił do zebranych 
podniosłe przemówienie. P o  om ówię-

Druga mowa Hitlera.
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Poniedziałek
Krystyny

Ju tro : Matyldy

Wschód słońca: 5 ’56  
Zachód słońca: 17'3t>

TEA TR W lrL K I.
Poniedziałek 13 om. godz, 7.30 „Opera 

za trzy grosze11. Abon. .u 
W torek 14 bm. godz. 7.30 „Don Carlos“.

TEA Tk ROZM AITOŚCI
„ZłotaPoniedziałek 13 bm. godz. 7 3 0  

;iocia“. Abon. 8.
W torek 14 bm. godz. 7.30 „Złota ciocia". 

Aoon. 8. Przedstaw ienie zakupione.

SALA CO LO SSEU M .
Film : „Pod wrogim oztandarem" (Kurier 

sybery jsk i;. R ew ia : X . 11.

KINOTEATRY.

ADRIA: „Upadła kobieta i je j chłop-
łv •

A PO LLO : „ Ja  w dzień... T y  w no­
cy ..." Kaie Nagy.

ATLAN TIC; „Kobieta z Monte Car- 
Io“.

CASINO: „Ludzie w Hotelu" wdg. 
V icki Baum.

CHIM ERA: „Wikioirja i je j huzar". 
Iwan Petrow icz.

GRAŻYNA. „Czarujący chłopiec".
KO PERN IK: „W  cieniu krzyża".
M ARYSIEŃ KA: „W  cieniu krzyża".
OAZA: „Kochanka z Tahiti"
PA ŁA C E: „W ęgierska miłuść".
PAN, „R aj podlotków" oraz rew^a.
PA SA Ż: „Król stepów i ludzie na 

posterunku1.
PRO M IEŃ : „Bezimienni bohatero­

w ie".
R A J: „Romeo i Julcia". Sp z ogr. od 

po w.
ST Y L O W Y : „Kobieta i sziPieg" oraz 

rewja.
Ś W IT : „Ben Hur Ramon Novarro".
UCIECHA: „Tajem nica kajuty okrę­

tow ej" oraz rewja.
 o------

BIU RO  KO N CERTOW E M. TUERKA.

Piątek 17 marca: Imre Ungar. pianista.
bm

 0-----

— W ażne dla Młodzieży Akad. R e­
kolekcje. Staraniem Duszpasterstwa A- 
kaclcmickiego we Lwowie odbędą się 
jeszcze następujące trzy s&rje wielko­
postnych rekolekcyj (rów noczesne): 
od 14 do 18 m arca: w kościele 0 0 .  
Jezuitów (ul. Rurowskeg-o; c godz. 20. 
Rekolektant Ics. dr. prof. St. Żukowski. 
Od 14 eto 18 m arca: w kościele św. An­
toniego (ul. Łyczakow ska; o  godz. 20. 
Rekolektant ks. dr. prof. Ogarek. (Dla 
ipp. medyków i dla cgółu). Od 14 do 18 
m arca: w kościele św. Mikołaja (kolo 
starego Unwc-rsytetu) o  godz. 20. Re­
kolektant ks. prof. Csesznuk. (Dla u g ó - 

J,;: pp. akademików i dla stud. Akad. 
Med. W fcerynar.). Zaprasza sie PP. do 
wzięcia udziału w rekolekcjach, gdzie 
komu bliżej i wygodniej.

Jaka pogoda bodzie dzisiaj ?
W arszaw a, 12 m arca. (PA T Prze w:

, dyw any przebieg pogody do wieczora 
unia 13 bm.: Na ogół chmurno, rano 
miejscami mgły, nocą lekki, miejscami 
umiarkowany mróz, dniem temperatu­
ra w pobliżu zera. S łabe w iatry  za­
chodnie.

Temperatura we Lwowie w  dniu 12 
bm. w ynosiła: o  godz nie 7 rano c e­
nienie barom etryczne 739.91, tem pera- j 
tura — 2.5, o godzinie 1 w południe f 
ciśnienie barom etryczne 73°.52, tem pe- , 
ratura — 1.4, o godzinie 9 w :eczór ciś­
nienie barom etryczne 739. 21. tempe­
ratura — 2.8.

— Do dzisleiszego numeru dołącza­
my dalszy ciąg powieści Williama J. 
Locke‘a „Wielki Pandolfo*.

250 rocznica „Odsieczy wiedeńskiej”
W niedzielę. 12 marca odbyło się w 

-sali Rady miejskiej przy udzmle repre­
zentantów wiadz z p. W ojew odą na 
czele, organizacyj i Hcznem udziale 
społeczeństwa, zebrań e obyw atelskie 
w sprawie obchodu 250 rocznicy „Od­
sieczy wiedeńskiej".

Zebranie zagaił praż. miasta D roja- 
uowiski, który podkreślił znaczenie pro 
pagandowe, jakie w'nno się nadać ro­
cznicy wielkiego czynu Jana III.

Przew odniczącym  zebrań a na pro­
pozycję p. Prezydenta, wybrano przez 
aklamację b. wojewodę hr. Gohich-ow- 
skiego.

Po uznaniu się obecnych za Komitet 
Obyw atelski w ybrano na wniosek dr. 
Nowaka-Przygodzkiego prezydium ho­
norowe w następującym składzie: wo­
jewoda Belrna-Pirażmowski, arcyb. ks. 
dr. Twardowski, arcyb. ks. dr. Teodo- 
rowioz, gen. Rómmel, gen. Pop ow ćz, 
prezes Sądu Ap. dr. Zieliński, prez.

miasta Drojanowski, rektor ks. prof. 
dr. Gerstmann, rektor prof. dr. Zrpser, 
re k to r  prof, dr. Janow ski, rektor prof. 
dr. Zicrhoffer i kurator J. Gadomski.

W  skład Komitetu W ykonawczego 
weszli jako przewodniczący p. prezy­
dent Drojanowski, jako zastępcy wi­
ceprezydent Irzyk i pruf. dr. Chyliński, 
jako sekretarz gen. dyr. dr. Czołow- 
ski i zast. Marjan Stawiński, skarbnik 
i przew . sekcji finansowej dyr, dr. 
Uluna, przew . sekcji obchodowej r. 
W.lodzi-imrski, sekcji pras. red. Lasko- 
wirclci, sekcji w ycieczkow ej prof. Zu­
brzycki, sekcji w yd.-odczyto-w e, r. dr. 
Poratynski i sekcji w ystaw ow ej! dyr. 
Czołow ski.

Szczegółow y referat o  obchodzie wy 
głosił następnie dyr. Czołowski, odczy 
łojąc wfcońcu projekt uroczystość', któ 
ry w ogólnych ramach b ęJz  e stano­
wił podstawę d'a dalszych prac w  po­
szczególnych sekcjach.

Z  życia świetlicowego
Z w ią zk u  Strzeleckiego.

W czoraj odbyta się piękna i wznio­
sła uroczystość jednego z najstarszych 
Oddziałów Związku Strze-leck ego 
lwowskiego Oddziału im. Piątek-H er- 
wiina, a m anowicie uroczyste poświę­
cenie i otw arcie nowowybudowanej 
św ietlicy przy ul. Zyblikiewicza 33. U- 
roczystość zaszczycili swoją obecno­
ścią p. wojewoda Belna-Prażm ow sk!, 
gen. Popowicz, prezes dr. Polak, nacz- 
Krzywoszyńsk', reprezentanci 40 pp„ 
reprezentant Kuratorium O SL. wiz. 
Błażew ski, starszyzna strzelecka Oki. 
VI. i powiatu Lwów-mlasfo i ca ły  sze­
reg osobistości ze świata intehgencji 
członków wspomnianego Oddziału.

U roczystość zagaił prezes oddz. prof. 
A. Skoczylas, w Taiąc dostojnych go śpi 
i kreśląc zadania świetlic, jako kuźni 
wychowania obywatelsko -  państwo­
wego. Zapewnieniem władz o realniej­
szych rezultatach pracy w nowozbudo-

wanej wspanialej świetlicy urządzonej 
rękami wyłącznie strzelców  i okrzy­
kiem na cześć tw órcy Z. S. M arszałka 
J. Piłsudskiego zakończył zagajenie. 
Następnie kapelan ks. mjr. dr. Bombas 
po poświęceniu lokalu i pobłogosławię 
mu pracy przemówił w płomiennych 
słowach do strzelców, których porów­
nał przepięknie z armią św. Franciszka 
z Assyżu, jako tych, którzy mają krze­
wić chwałę i potęgę Ojczyzny.

U roczystość uświetnił prof. Adam­
czak swoim chórem państw, semin. 
naucz, i orkiestra 40 pp.

Po pośw ięcenu i wp"san!u się gośct 
do księgi pamiątkowej Oddziału podaj? 
tnował zarząd zaproszonych gości, któ 
rzy wśród miłej pogawędki z bracią 
strzelecką spędz li parę cftwil, podzi­
w iając wyrobień e organizacyjno-społe 
czne tej dziś tak potężnej organizacji. 

— o — —

Z  P R A S Y  T J K R A 1 N S K I E J .

W elkie zm any w administracji na Wołyniu.
„Nowyj C zas" podaje od własnego 

korespondenta z W ołynia:
„Od Pierwszego m arca b. r. niewia­

domo iz iak ch mc ty wów, z  rozporzą­
dzenia Ministra Spraw W ewnętrznych 
przeprowadzono wielkie zmiany na sta 
nowiskach starostów  powiatowych 
prawie we wszystkich powiatach W o­
łynia. Otóż oprócz zmian na stanowi­
skach starostów  w Kowlu i W łodzi­
mierzu W ołyńskim, przyczetn starostę 
Icowelskdego W ł. Wi g e n  przeniesiono 
do Janow a Lubelskiego, a na jego m ej 
sce- mianowano starostę włodzimier­
skiego Stefana Kunickiego1 —  nastąpiły 
dalsze zmiany. Łuckiego starostę E. 
Bożew icza przemesiouo do Dubna, a 
na jego miejsce do Łucka przeniesiono 
stoi-os tę rówieńskiego Bogusławskiego.

Na m iejsce ostatniego do Równego 
przeiresiono dubeńsklego starostę A- 
daitia Kańskiego. Starostą  włodzimier­

skim mianowano dotychczasowego bur 
mistrza in. W łodzimierza Huberta 
Slempowskiego. Równocześnie nastą­
pi zmiana i na stanowisku starosty po- 
w nitowego w  Zdolbunowie, gdyż do­
tychczasowy starosta W ładysław  W ic 
wiórkowski zmarł dn;a 2 marca b. r„ 
przyczem  pogrzeb jego odbył się: na 
koszt państwa."

„Jak  słychać —  kończy „N. C zas" — 
niedługo nastąpią wielkie zm any w 
województwie j administracji w Łucku, 
a ppzedew'szystkiem mówią, iż obecny 
wojewoda Józew ski ma być przenie­
siony na inne stanowisko, m ając po­
dobno objąć jakąś dyplomatyczną pla­
cówkę zagranicą. Mówią, że na jego 
iuiiejs.ee wołyńskim wojewodą imałby 
zostać obecny wojewoda poleski płk. 
Kostek Biernacki."

Informacje te podajemy za „N, Cza­
sem " na odpowiedzialność tego pisma*

„ N . Czas“  dąży do opanowania akademików
ukra.iisk có.

Podobnie jak  w polskiem życiu po- 
litycznem  i w śród Ukraińców zanoto­
w a ć można w aikę o opanowanie m io  
dzieży akademickiej. W alka ta odby­
wa s.ę głów nie między „Undem" a 
opozycją wewnętrzną na czele z red. 
Pair.jewem. Jak  dotychczas ukraińska 
m łodzież akademicka w dużej większo  
ści grupuje się dokoła „Nowego C za­
su ". W yrazem  tego jest zapowiedź ze 
strony redakcji tego pisma uruchomie­
nia na łamach „N. Czasu" tygodnio­

w ego dodatku akademickiego pt. „Aga 
demickie Sprawy".

Redakcja ,.N. Czasu" zapowiada, że 
„Akademickie Sp raw y " redagowane 
przez akademików będą nieza^żnym  
organom ukraińskiej akadem ickiej mło 
dzneży, która stoi na stanowisku ukra­
ińskiego nacjonalizmu. B o  ty'ko wtedy 
można obiektywnie (Przedstawiać 
w szystkie sprawy. ( ? !  Red.) Na tych 
warunkach redakcja „N. Czasu" od­
stąpiła jedna stronę tygodniowo dla
akademickich spraw..

\ietooMce.
TOotn  ̂cŁ

®  ASPIRIHA.
Do n a b y ta  w s wszystkich a “ kach.

Zasowski wybryk.
W czoraj w południe podczas nabo­

żeństw a niedzielnego tuż przed w ej­
ściem do katedry rozegrało się gor­
szące widowisko. Oto wychodzący z 
kościoła ludzie ujrzeli, jak grupka ja ­
kichś osobników wpadła na plac Ka­
pitulny i wśród przeraźliwych krzy­
ków, nie zw racając uwagi na bliskość 
miejsca świętego, pt/ed drzwiami ka­
tedry zawiesiła na latarni dużą kukłę. 
Kukłę tę zaraz zapalono. W ew nątrz 
manekina znajdowała się widać jakaś 
petarda, gdyż ku popłochowi opuszcza 
jących kościół ludzi, nastąpiła głośna 
detonacja. W isząca na latrm kukła 
stanęła w płomieniach a otaczający  ją  
wokół osobnicy hałasow ali dalej i 
krzyczeli. Oburzający ten w ybryk 
przed Kościołem trw ał kilka minut. 
Zjawiła się policja i przepędziła hała­
sujących. Odbiegli w stronę ul. Aka­
demickiej, gdzie spacerowali jeiszcze 
czas jakiś wznosząc okrzyki.

Żakowski w ybryk, ze względu na 
ni eu szanowanie kośctoła, w yw ołał nie 
smak i oburzenie wśród w szystkich, 
którzy byli jego świadkami.

Otwarcie oddziału położni­
czego p rzy szpitalu ży d o w ­

skim .
W czoraj w południe w pięknie ude­

korowanym hallu szpitala żydowskie­
go przy ul. Rappaporta nastąpiło uro­
czyste otw arcie nowego oddzia­
łu położniczego pow stałego z Inicja­
tyw y i sumptem posła Igracego Ja e - 
gera.

Na uroczystość przybyli w imieniu 
p. Ministra Opieki Społecznej d p. W o­
jew ody naczelnik Tejszerski, w  imie­
niu Prezesa B B W R  pułk. Sław ka po­
seł Wójuowicz, pozatem prezes Sądu 
Apelacyjnego Zieliński, w iceprezesi 
miasta pp. Irzyk, Chajes 1 Kubala, na­
czelnik wydz. bezp. Sochański, staro­
sto grodzki Klimów, przedstawiciele, 
w yższych uczelni prof. dr. Bocheński, 
prof. dr Groer, prof. dr. Nowicki,prof. 
dr. Lenartowicz, prof. dr. Ostrowski i 
wielu innych.

D o zgromadzonych przemówił dr. 
Meisels, dyrektor szpitala żydowskie­
go, poczem nastąpiły ceremonie reli­
gijne. Piękne i podniosłe by ły  słowa 
rab:na dr. Lewina.

W iceprezydent Irzyk przemawiał w 
imieniu p. prezydenta miasta. W ice­
prezydent Chajes składał nowej In­
stytucji i je j tw órcy życzenia w imie­
niu Gminy wyznaniowej m. Lwowa, 
wznosząc okrzyk na cześć Rzplitej i 
Najwyższych Je j przedstawicieli. Od­
powiedź posła Jaeg era  miała silne 
akcenty humanitarne i obywatelskie.

P o  bcznych P“zemówieniach gratu­
lacyjnych i sław iących dobry czyn 
inicjatora, ro/legł się hymn „Boże coś 
P olsk ę", pięknie odśpiewany przez 
chór synagogalny.

P o  części oficjalnej zwiedzano no­
wą, tak pożyteczną instytucję, poczem 
nastąpiło skromne przyjęcie dla zebra 
nych.

Podwyżka cen bułek.
Na pudstawiie reskryptu Lwowskie­

go Urzędu Wojewódzkiego z 7 m arca  
1933 r. podwyższono oeny bułek z 
3*5 groszy r_a 4 grosze w pieki rni i z 
groszy na 4*5 grosze w sklepie lub na 
straganie. Podwyżka cen obowiazuie 
od 13 marca 1933 r.



WIADOMOŚCI SPORTOWE.
Lw ó w  mis^rze mPolski

w  siatków ce.
inż. Kuchar a w imieniu Ókr. Urz. \\T

„O d palanta 
do Olimpiady".

m o j e  „w s p o m n i e n i a  s p o r t o w e
JANUSZ KUSOCINSKI.

od takim tytułem napisał książkę .o 
sl rouaęh iiasx mistrz olimpijski. 

Ireścią tej książki, sa wspomnienia 
nie tyiko sportowe — sa. i wspomnie­
nia czysto osobiste, wynikłe z obco* 
w.ania z Indami, które w książce apor­
towej nie powinno się byiy znąleść.

Kusociński. rozpraw iając się z P et- 
k ie łicz em , sam sobie w ystaw ił świa-- 
dectw o i sam siebie osadził. Choćby 
przeciwnik aportowy był, jak najwię­
kszą lichotą moralną, nigdy prawdzi­
w y mistrz nie powinien z nim rozpra­
w iać się na lamach książki przez sie­
li e (pisanej. Nurmiemu byłoby w ystar­
czyło Pokonanie przeciwnika na bież­
ni —  Kusociński na ten gest nie umiał 
się zdobyć.

Nie wiem. czy zdobywcy !aum olini 
'jakiego przystoi w sw ej książce 8>i- 

—  jak  jifkaś zwariowana liiste- 
W n m się rozkochała, chodziła 
kwiatki mu posyłała, no i... po 
godniach rzuciła się w ramio- 

.-ez  nie naszego asa — lecz iakic- 
olężko-aitłety. Naprawdę —  na to 

nie trzeba by ć aż Kusocińśkim —  ka­
żdy Mamek czy Bartek ina takie wspo' 
umienia; lecz nie każdy Maciek, jako 
mężczyzna rnówi o tern —  a cóż do- 
piaro pisać o tern w  swych „w T om - 
nieniach sportow ych44! Młodzież chy­
ba nasza, czy ta jąc taką książkę, nie 
bardzo się uszlachetni.

K to  wie, czy ksóiżka Kusocińsłdego 
nie zyskałaby, gdyby zamiast 
yo-pn m iała tylko ICO —  w szak opisy- 
w dnłCócfcsgle, monotonne —  ta.k:ch sa­
mych startów  — przebiegów całego 
biegu i finiszów jest nudne i musi czy .
1 elnilca znudzić. I właśnie, gdy zaczy­
namy czy tać o przeżyciach autora, z 
ostatniej Olimpiady. jesteśm y już zrńę
0 ze. ni; brak te j książce tego nerwu za­
interesowania. budzenia ciekawości 
czytelnika, trzymania jego uwagi w 
napięciu.

Fatalnie przedstawia s i ę . strona iłu* 
stracytiną. Są to fotografie autora, w 
rozm iłtych iPozycjach. strojach itp. i 
szkoda, że autor nie dał jeszcze swoi 
podobizny, gdy miał dwa łatka i gdy 
trenował w pierwszych przys:adacłi 
lekkoatletycznych. wywołanych konie 
czną potrzebą. „ Ja  na okręcie14 „ja
1 minister44 —  „ja odwożę Jadzię44 —  
„ja u Zabali44 —  „ja i Nurmi4 —  „mój 
dumek udekorowany44 —  „minister Za­
leski dekoruje mniię.44 —  itp. Są i inne 
zdjęcia —  z biegów —  z Olimpiady — 
lecz jest ich mało i nikną wobec tych 
J a ,.

Jedną zaletę ma książką Kusociń- 
skiego; ona uczy —  jak treningiem, 
pracą, zaw izetośdą. zaciętością docho 
azi się do •wyników. Jak  jednak treno­
w ać —  ona tego nie nauczy — zresztą 
nie było to celem Kusocińskiego — u- 
czyc kogoś.

M im  wrażenie, iż Kusociński za 
W ędko książkę swą naip:sal. B y ł jesz­
cze czas. W szak OllifSśjada tam tego­
roczna —  to nie ostatnie słowo „Ku­
sego.44! Książką zaś może l>vć ostatnią.

Prof. R. W acek.

M ISTRZO W IE BO K SE R SC Y  
POZNANIA.

W czoraj odbyły się tutaj finały in­
dywidualnych zawodów bokserskich o 
mistrzostwo okręgu Mistrzostwa zdo­
byli. W  muszej Wirslci. w koguciej Ro 
galski, w piórkowej Kajnar, w lekkiej 
Wołniakowski, w półśrednlej Arski, 
w półoiężkiej Przybylski, w  ciężkie) 
P iłat. Nierozegrano walki w  wadze 
średniej.

W czoraj w drugim dniu finałowych 
zawodów w siatkówce o puhar PZOS 

zimowe mistrzostwo Polski, rozegra 
no 14 spotkań i zakończono turniej. 
Drużyna Sokoła Macierzy zdołała po 
ciężkiej w alce utrzymać się na pierw- 
szem miejscu ,i teinsamem zdobyła ty ­
tuł zimowego mistrza. Przebieg po- 

.szczególnych spotkań był naogół cie­
kawy, szczególnie decydujący mecz 
Sokół M acierz—AZS dostarczył wiele i 
em ocyj ze względu na zmienny prze­
bieg gry. Zainteresowanie turniejem 
było wielkie. W  hali zebrało się kilka 
set osób. Zjawił się również prezy­
dent miasta p. Drojanowski, komen­
dant Okr. Urzędu ppłk. Świątecki, 
mjr. W yczółkowski oraz przedstaw i­
ciele sfer sportowych. Po zakończeniu 
gier życzenia nowemu mistrzowi zło­
żył w imieniu Miejskiego Kom. W F  jft

W  sobotę odbyła się pierwsza część 
narciarskich mistrzostw zjazdowych, a 
to b ieg  z jazdowy, do którego zg łoszo­
nych zostało 113 " w o d n i k ó w ,  'z tego j 
startow ało 78. Ukończyło  bieg 55.

stracili orientację. Start nastąpił z pod 
Beskidu obok Kasprowego. Trasa oko 
ło 3  km. długości prowadziła w stronę 
Mali Gąsienicowej. Zawodników pusz­
czał starter Rudolf Bujak co minutę. 
Na trasie znajduwa.o się 4 bramki. Pil 
bliczność zebrała się dość licznie na 
trasie, obserwując uaiiiiterasowanic 
zmagających się z trudnościami tere­
nu zawodników.

Najpierw nastąpił start pań. Na 5 
startujących ukończyły bieg 4 zawo­
dniczki. Zawodniczki miały również tę 
sarną trasę do przebycia. Pierw sza 
Bronisław a Staszel-Pobrrków na (So­
kół 5,41, 2) Musialrkówna jfel. KI. nar­
ciarski) 9,58), 3) W ilżanka-Czechowa 
(W isła) 11,14 i pół, 4) Łuszczkówna 
(W isła) 15,54.

Niebywałem zainteresowaniem cie ­
szył się mecz bokserski, stoczony w 
piątek w późnych godzinach w ieczor­
nych pomiędzy łódzkim IKP, a bawar 
slcim zespołem Armin. Sala teatru 
„Skala*4 przepełniona była do ostatnie 
go m iejsca. W  meczu tym  zwyciężyli 
Łodzianie w stosunku 10:6.

W ARSZAW A—MONACHJUM 10:6.

W  niedzielę rozegrane zostało «pot 
kanie bokserskie między reprezenta­
cją  W arszaw y i Monachium, zakończo 
ne zasłużonem zwycięstwem bokse­
rów  polskich w stosunku 10:6. Sędzio 
w al na ringu Ernianowicz. Publiczno­
ści 5000.

W arszaw a wystąpiła w osłabionym 
składzie, W  wadze lekkiej zastąp.! Cy 
rana Pasturczak z Polonii, w wadze 
ciężkiej m iejsce Antczaka zajął Zaydel 
o dwie wagi lżejszy. W yniki technicz­
ne były następujące,

W aga musza: Rotholz (W ) w ygry- 
t w a  na pkty z W oertzem  (mistrz B a -

kpi. Janicki.
W yniki techniczne drugiego dnia by 

ły następujące: Ł K S—GKS 2 :0  (1 5 .H) 
15:5); Sokół Macierz— GKS 2 :0  (16:14 
15:13); AZS—GKS 2 :0  (15:1 15.0);
Cracoyia—ŁKS 2 :0  (15:6 15:13); S o ­
kół Macierz— GKS 2 :0  (15:6 15:7); So 
kół Macierz— Cracoyia 2 :0  15:9 15:6); 
łK S — AZS 2 :0  (15:7 15:8); Sokół Ma­
cierz— AZS 2:1 (15:9 12:15 ■ 15:10); 
Ł K S—GKS 2 :0  (15:3 15:6); Sokół Ma 
cicrz— ŁK S 2:1 (11:15 15:9 15:9); Cra- 

. euvia—GKS 2 :0  (15:5 15:1); AZS— 
U.acuvin 2 :0  (15:8 15:10).

Tabela przedstawia się ostatecznie 
następująco : 1) Sokół Macierz 16 pkt,
2) AZS W arszaw a) 10 pkt., 3) C raco- 
via S pkt.. 4) Ł K S  6 pkt.. 5) G K S  Opkt.

Ja k  widzimy, tam tegoroczny mistrz 
— Ł K S  - .  jfpadl aż na czw arte  miej­
sce.

W  kategorii panów sklasyfikowano 
30 zawodników na 55, którzy ukoń­
czyli bieg. 1) Marusarz Stanisław  (S. 
N. T. T.) 3.25. 2) Schindler (W isła) 
3.50, 3) Rajski (Wista) 4.00 i pól. 4) 
Gojny ŁWintersportyerein Katowice) 
4.00 h m , 4) Suleja W ł. (SN TT) 4.00 
7/10.

W  uiedżicłę wieczorem ogłoszono 
wyniki kombinacji składającej się z 
łńegu zjazdowego i slalomu. Pierw sze 
miejsce i mistrzostwo Polski zdobył 
Stanisław Marusarz, który uzyskał w 
biegu 100 pkt., a za slalom 97.40. Ogól 
na nota 97.70, 2) Szindler (W isło)
94.58, 3) Andrzej M arusarz 8913, 4) 
Suleja (SN PTT) 86.735, 5) Jabłoński 
(S N F I T ) 8178.

W śród pań zdecydowanie pierwsze 
mieisce z a ę ła  Staszel-Polanków na.

Slalom narciarski o m istrzostwo Poi 
•słoi rozegrany na Hali Kondratowei na 
dystansie około 900 mtr. i w,zniesieniu 
«k. 200 mtr. dał następujące wynik; 
1) Szindler (W ) 2:54.8, 2) St. Maru­
sarz 2:59.4, 3) Andrzej Marusasz 3*3.2. 
W  konkurencji pań pierwsza Staszel- 
Polankowa.

w arji). W alka nieładna, prowadzona 
przeważnie w zwarciu. Natomiast o- 
bustronnie b. agresyw na i zaciekła. 
W aga kogucia: Kazimierski w yg ry w i 
na pkty z Hochstaedterem po ładnej 
walce. W aga piórkow a: Pasturczak 
(W ) remisuje z Feringerem  (M). W aga 
lekka: Schleirikopper (mistrz Europy) 
w ygryw a zasłużenie z Bakowskim . 
W aga półśrednia: Sew eryniak (W )
nieznacznie bije na pkty Nemmera. 
W alka ładna ną dystansie, na w yso­
kim poziomie technicznym, W aga śre 
dnia: Doruba (W ) remisuje z  D reye- 
rem (M) D ecyzja krzywdzi Dorobę, 
który był zdecydowanie lepszy W a­
ga półciężka: Karpiński w j punk.o wał 
Bauera. Karpiński zademonstrował czy 
sie i celne ciosy i dobrą gardv, mając 
we wszystkich trzech rundach prze­
wagę W aga ciężka: Soełsch (M) po­
konał w  trzeciej rutw Ee przez teclin. 
k. o. lżejszego od siebie Zaydla.

Naogół zrobiła drużyna niemiecka 
b. dobre wrażenie. W szyscy pięścia­
rze monachijscy zaprezentowali do--

lirą klasę techniczną i taktyczną i g ó­
rowali twardością, natomiast ustępo­
wali pod względem ambicji.

Tego leszcze nie było.
R ozegrane w czoraj mistrzostwo h o ­

ke jow e Polski miało przebieg wprost' 
sen sacy jn y  i nic n o S w a *  v' jeszcze do­
tychczas  w kronikach sportowych.

P o  zw ycięstw ie  pogoni lwowskiej 
utul AZS-crn poznańskim • finał ro ze­
grały Lejfja i Pogoń.

N łcstc .y  —  nic je s teśm y  w możno­
ści, dać \f yniku naszym C z y tc ln k c w
—  gdyż decydująca dogryw ka od b j ja  
sic dopiero o... 2-gicj w  nocy.

P ierw sze  trzy terc je  nie dały irez"'- 
iahi bram kow ego. W o b e c  tego zarzą­
dzono zgodnie z  przepisami dogrywkę

Gdy jednak i te nie d a ły  rezultatu 
i wynik brzmiał w dalszym ciągu 0 :6
—  w ó w czas  stosownie do przepisów 
■zarządzono przerwę trzygodzinną 1 
mecz rozpoczmc się o... 2-igtej w  nocy.

Rozumie się. iż wyniku nie możemy 
podać, gdyż numer oddajemy pod pra 
se wcześniej.

Kalbarczyk zdo byw a ły ż ­
wiarskie m istrzostw o Polski.

Ną jeziorze Kaminkowskiem w W ar 
szawie Polski Związek Łyżw iarski zoo 
łał doprowadzić do skutku, mimo od­
wilży, dokończenie łyżw iarskich mi­
strzostw Polski w jeździe szybkiej. Ro 
zegrauo jedynie dwa biegi męskie, a 
mianowicie na 1500 i 10.000 mtr.

W  obu tych biegach triumfował Kul 
barczyk z c S s a m i 2:49.4 \ 20 54.8 
Drugi by ł Dobrzyński z  wynikiem 
2:54.2 i 25:16. Ostatecznie tytu ł mi­
strza PolSKi zdobył Kalbarczyk, który 
poprzednio miał na 500 m. czas 50,8, 
a na 5 km. 9:48.

D W a  NOWE REKO RD Y ŚW IA TO W E
W  ŁY Ż W IA R STW IF PAŃ*

W  rozegranych w czoraj zawodach 
łyżwiarskich pań w jeździe szybkie4', 
zimna fińska zawodniczka, Verne L c- 
sclie. ustanowiła dwa nowe rekordy 
światowe, a mktnowicie: na 3000 mtr. 
0:24,1 srft., a na 5000 mtr. 10:33,6 sclc.

No w y  r e k o r d  ś w i a t a .

Na uniwersyteckich mistrzostwach 
lekkoatletycznych w hali krytej usta­
nowiono nowy rekord światowy w 
biegu sztafetowym 4X 440 yardów. Re 
kord- ustanowiła drużyna uniwersyte­
tu Pensylwanii w czasie 3:17 sek.

SEN SA C JE TEN ISO W E NA 
RIYYIFR7E

Na turnieju tenisowym w  Mionie 
Carlo najlepsza tenislstka niemiecka, 
Cliły Aussern, uległa niespodziewanej 
porażce, przegryw ając do angielki 
Scrtren  w dwucli setach 0 :6  2:6. Ne- 
mieekł tenisista Cramm pokonał zna­
nego wiecha Palmieri 6 :2  12:14 6:2.

LEO JA —YMCA 2:1.

Na krytym  korcie YMCA rozegrano 
mecz tenisowy, w którym Legja b c ' 
swych asów pokonała YMCA 2:1.

PIŁK A  NOŻNA.

W  zawodach piłkarskich' pokonaia 
C racoyia Stadjon z Król, Huty w sto­
sunku 7 :1 . W ista zw yciężyła Olszę 
5:0, Garbarnia w ygrała z  W aweietn 
4 :1 , a Podgórze grając w  osłabioaym  
składzie pokonało nieznacznie robotni 
czą Legję 2:1.

Warunki biegli b y iy  bardzo ciężkie 
ze względu na zlodowaciały tw ardy 

320 | śnieg, oraz- mgle pod Kasprowem, skul 
iciem której przy zjeździć zawodnicy
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Mistrzostwa Polski
w  biegu zja zd o w y m  w  Zako p an e m .

Łódzcy bokserzy I .K .P .  odnoszą zwycięstwo 
nad w ceiiistrzem Ba warji.



4 N r . z  dnia 14 m arca 1933.

ń c r t strzelecki sportem narodowym.
Przypuszczam, ż e  zbędnwn będzie j 

przekonywanie szerokich mas apote- j 
czeństwa. dlaczego strzelanie winno 
się stać sportem narodowym, do czego 
najeżałoby dążyć jak  najusilniej.

Chcę w krótkich słow ach wspom­
nieć o  konieczności tego sportu, który 
ze względu na sw oje wielkie w alory, 
powinien być uprawiany na równi z 
iunemi gałęziam i sportu, o ile nie w ię­
cej. Rozw ój jego bowiem gwarantuje 
uam uzyiskanie szerokich mas goto­
wych do obrony naszych granic. Tru­
dne zatem w  organizacjach P . W . roz­
dzielić te  dwa ważne czynniki gotowo 
ści bojow ej, jak zaprawa fizyczna i 
strzelanie.

W e w szystkich organizacjach P . W . 
oraz Klubach Sportowych, zaprawy fi­
zyczne są  prowadzone według pro­
gramów, przez te kluby p rz y ję te , jed­
nak strzelanie, jako sport połączony z 
pewnymi wydatkami, w  programach 
łych nie istnieje, albo w tak skrom­
nych dotacjach (w  Przysp. W ojsk. 40 
szt. nabo.u malokal. ma jednego człon­
ka na rok), że nie daje on zamierzone­
go przez nas celu, t. j. takiego poziomu 
strzeleckiego, do osiągnięcia jakiego 
należy dążyć.

Poziom  w artości Strzelca podniósł 
Się bardzo w ostatnich dwóch latach, 
t. j. od cżasu wprowadzenia odznak 
strzeleckich przez Główną Komendę 
Związku Strzeleckiego, szeregując o- 
bywateli na strzelców : III. II. I. i w y­
borowej klasy. Teraz na strzelnicy, 
oprócz strzelania — aby strzelać, wi­
dzi sie u strzelającego jeszcze cel 
strzelania, inaczej chęć poprawienia 
wyników i uzyskanie w yższe' klasy 
strzeleckiej. Je s t to bodźcem do precy­
zji. a o to głównie chodzi.

Poza sposobami przyjętym i celom 
krzewienia i propagowania sportu 
strzeleckiego ze względu na jego pier­
wszorzędne znaczenie dla Państw a, 
znajduję jesizcze jeden poniekąd już wy­
próbowany i dobry sposób, o którymi 
głównie .mam zamiar pisać.

Je st to system  tworzenia klubów t. 
r.w. firmowych, czy  instytucyj, k tórc- 
by poza nazw ą „Klub Strzelecki11 za­
leżnie od nazw y firmy czy  instytucji, 
(Przyjęły jeszcze je j nazwę n. p. Klub 
Strzelecki „Gazolina**.

Stworzenie takiego Klubu w firmie, 
która zatrudnia ponad 15—20 pracow­
ników, jes t rzeczą zupełmc łatwą, 
gdyż w 100 proc. uzależnione to jest 
od poczucia obyw atelskiego i dobrej 
woli w łaściciela lub dyrektora firmy, 
oraz jego pracowników. —  Trudno na 
prawdę inaczej pomyśleć, gdy p. dy- 
lektor w yrazi sw ą wolę i zachęci, aby 
k toś z jego pracowników nie należał 
do Klubu strzeleckiego film y. \v któ- 
rei pracuje? i to  nie z obaw y konse- 
kw encyj. ale może początkowo dla po 
wimności obyw atelskiej, a później na­
praw dę dla bardzo pięknego i przyjem 
nego sportu, jakim jest właśnie strze­
lanie. Najgorzej zacząć...

Chę w yjaśnić, dlaczego w łaśnie ta­
ki system  propaguję, a to dla tej pro­
stej przyczyny, że ludzie pracujący 
w firmach, lub instytucjach, przeważ­
nie nie należą do żadnej organizacji P . 
W ., czy Klubu o charakterze strzelec­
kim, bo są oni, niby już za starzy., albo 
wprost —  może im dana organizacja 
nie odpowiadać, a nic można przypu­
szczać. aby własna organizacja f rmo- 
vva — w iytn wypadku Klub Strzelec­
ki —  swoim Pracownikom nie odpo­
wiadał. Tu napewno już żadnych prze­
szkód nic ma, decydować będą dobre 
chęci.

Po stworzeniu takich jednostek 
przez firmy i instytucje, śmiało można 
będzie powiedzieć o sporcie strzelec­
kim, że jest on sportem narodowym, 
bo oprócz w ciska, organizacyj Związ­
ku Strzeleckiego ł Przysposobienia 
W ojskow ego strzelałoby jeszcze w

Państw ie kilkadziesiąt tysięcy obyw a­
teli. dotychczas nic ujętych w ewiden­
cji strzelających, a czyniliby to w ml- 
łem tow arzystw ie kolegów-żanek, z  
dobrą chęcią, a  to daje przeważnie mij 
leipsze rezultaty'.

Dla poparcia takiego cysterna, poda­
ję fakt stw orzenia takiego Klubu Sirze 
leckiego na terenie Zagłębia Naftowe­
go w firmie „Gazolina“ S . A. przed 
dwoma laty, a w  .parę m iesięcy póź­
niej drugiego takiego klubu w firmie 
Standard-Nobel. Kluby te spełniają w 
zupełności sw ój ce l i zasługują na to, 
by je  propagować, biorąc pod uwagę, 
że n .p . Klub Strzelecki „Gazolina" na 
21 członków posiada: 3 złote. 7 srebr­
nych i 9 branżowych odznak strzelec­
kich. Każdy z tych Klubów może dzi­
siaj w ystaw ić zespół, k tóry  wynikami, 
średnio liczonymi, potrafi spełnić w a­
runki dla uzyskania I. k lasy  strzelcc- 
■kije. Je s t  to wynik bardzo dobry i go­
dny naśladowania, gdyż kilkanaście 
m iesięcy pracy treningowej, zresztą 
wcale nie forsownej, a  w  szarzyźnie 
życia codziennego, naw et urozmaico­
nej i pożądanej, stawia te  kluby na 
czotowem  miejscu strzeleckiem  w Za­
głębiu Naftowem, tak w konkurencji 
zespołowej, jak  i indywidualnej.

W ypada zaznaczyć, że członkowie 
tych Klubów' poprzednio bardzo nie­
wiele, a w iększość z nich w cale spor­
tu strzeleckiego nie uprawiała, a na­
w et nigdy nie strzelała, —  no a o uzy­
skaniu odznaki strzeleckiej trudno by­
ło myśleć, bo wielu o je j istnieniu nie 
wiedziało. Uzyskane przez „Gazobnę“ 
wyniki dają gw irancję żywotności

tych klubów i podniesiema poziomu 
strzeleckiego w wysokim  stopniu.

J a k ie  rezultaty uzyskać można i 
przysporzyć równocześnie wielką 
ilość obyw ateli zaszeregow anych do 
pewnej klasy strzeleckiej, utrzymując 
stała je j form ę lub też ią podnosząc, — 
obywateli dotychczas mieza&z* regowa 
nyeh. w gotowości bojow ej dla\ obrony 
naszej nienaruszalności.

W kładki 0.50 i 1 zł, w  zupełności 
w ystarczają na utrzymanie się Klubu, 
biorąc fakt, że broń małokolibrową, 
dokładna, tanią i na dogodnych w aran 
kaclil można nabyć w  Państw ow ej F a ­
bryce karabinów. Amunicję każdy mu 
si dla siebie zakupić.

Strzelnicę zaś m ałokalibrową można 
mieć prawie w każdetn miejscu, posia 
dającem 25— 50 m . długości' i -  kulo­
chwyt,

Wkońcu pozw olę sonie wspomnieć, 
że w szystkie organizujące się kluby, 
znajdą swoją Klub-M atkę w Związku 
B roni M ałokalibrowych w W arszaw ie, 
gdyż trudno b y  każdy klub macując 
dla tego samego celu, istniał luzem, 
nie łącząc się w  jedną wielką o w yso­
kiej w artości strzeleckiej rodzin^, 'która 
udowodnić potrafi światu, że sport 
strzelecki w P o lsce  jest „Sportem Na- 
rodowym“.

T ych  słów  parę poświęcam gorącej 
uwadze i dobrej woli P P . W łaścicieli 
i D yrektorów  firm lub instytucyj, a 
kluby strzeleckie będą się tw orzyć w 
setki-itysiące, pracując ku „Chwale 
O jczyzny11.

Adam Chendyński
. por. w st. sp.

Wiadomości z  kraju.
BRO D Y. Zakończeni e kursu ośw iato­

wego. W  sobotę dnia 25 lutego b. r. w ie­
czorem nastąpiło uroczyste zakończenie 
dziesięciodniowego kursu ośw iatow ego w 
sali Tow arzystw a „Gwiazda". Absolwen­
tów tego kursu w  liczbie 50 pożegnał 
przemówieniem podnoszącem konieczność 
świadomej a zorganizow anej pracy spo­
łecznej przy pomocy św ietlicy, p. dr. Jan  
Kaczkowski, starosta brodzki.

Następnie żegnał zebranych działaczy 
ośw iatow ych p. W izim irski, prezes B B W R  
który  na zakończenie sw ego przemówienia 
odczytał rezolucje protestująca przeć, w  
zakusom Hitlera na polskie Pom orze. Ze­
brani uchwalili z entuzjazmem odczytaną 
rezolucję.

Zebranie rolników, W  sali T ow arzystw a, 
M uzycznego w Brodach, odbyło się  dnia 
27 Lutego 1933 r. w  południe wielkie ze­
branie rolników', poświęcone zagadnieniom 
poprawy sytuacji finansowej rolnika. Po- 
szczególni prelegenci omawiali iom ecz- 
iioSć podniesienia racjonalnej hodowli trzo­
dy chlewnej, um ożliwiającej eksport beko­
nów do Anglii, dalej spraw ę podmesienia 
i  rozwoju hodowli ow iec, dia zaspokojenia 
zapotrzebowania w ełny zapasami kraio^ 
wymi, następnie rozw ój uprawy lnu i ko­
nopi, ia w te ż  konieczność zazm.iomienja 
się  rolnika z zasadami handłowości, aby 
uniknąć wyzysku ze strony nieuczciwych 
pośredników j uzyskania zdolności dobrej 
kalkulacji przy pozbywaniu sie produKtów 
własnego gospodarstwa

Zebranie zw ołał i przewodniczy! ruu 
osobiście p. dr. Jan  Kaczkowski, starosta 
brodzki. kt>'ry pośw ięca wiele czasu i w ła­
snych w ysiłków  dla popraw y bytu mało­
rolnych m ieszkańców  powiatu.

O hodowli trzody chlewnej wygłosił re­
ferat p. inż. Lewandowski, delegat .Mat. 
Tow . Roln. z Tarnopola, o hygjenie w  ho­
dowli inw entarza żyw ego referow ał 
p. Szankow ski, państw, lekarz weterynarii, 
o handłowości w  rolnictwie pouczał p. inż. 
Andrzej Hajek.

Przy  te j sposobności p. S tarosta  jeszcze 
raz informował zebranych o ulgach jakie 
mogą uzyskać w splacamu długów i zali­
czaniu opłacanych odsetek, gdy się  zw ra­
cają do urzędów rozjem czych przy W ydz. 
powiatowych.

SA M BO R. Kurs dla działaczy społecz­
nych. S taran iem  Prezydium Rady powiat. 
B . B . W . R . odbył się u nas w poniedzia­
łek dnia 6 b. m. zbiorow y krus dla działa­
cz y  społecznycli powiatu Samborskiego.

Kurs zgromadził w sali Rady miejskiej 
90 uczestników, reprezentujących prawie 
w szystkie gminy powiatu. Kurs otw orzy! 
krótkierr. przemówieniem prezes Rady po­
w iatow ej B . B . W . R . p. Pisko z ub. w ita­
ją c  licznie zebranych uczestników iakótcż

gości, reprezentantów władz 1 posłów 
Burdę, Ekierta i W ojtow icza, poczem przy 
stąpiono do w ygłoszenia reieratów .

Pos. Burda mówił na tem at: . Ideologia 
Obozu N iepodległościowego", poseł Ekiert 
o zadaniach władz politycznych i samo­
rządow ych na terenie wsi i powiatu. 
P . dyr. Jastrzębski referow ał o organizu- 
ciacli gospodarczo -  społecznych na wsi i 
ich zadaniach, zaś poseł W ojtow icz: „O 
m iń jszościach w  P olsce".

W szystkie referaty  sta ły  na w ysokości 
zadania i  w yw ołały ożywioną dyskusję w 
której przem aw iało kilkunastu mówców

M iędzy drugim a trzecim  referatem  u- 
rządzoito wspólny obiad i wspólną foto­
grafię kursistów.

O godzinie 6-teJ wieczorem  p. prezes 
Piskozub serdecznie podziękował pip. pre­
legentom i kursistom za udział, poczem 
kurs zamknął.

M OŚCISKA. Pow iatow a Komisja O św ia­
ty  Po raszl olnej. Dzięki inicjatyw ie i s ta­
raniom inspektora szkolnego, p. Urbańskie­
go i przychylnemu stanowisku Kurato­
rium O. S. L . odbył się w lutym 10-cio- 
dtóowy kurs św ietlicow y w M ościskach.

. Uczestników na kursie b j lo  54. Pom ie­
szczenie dla uczestniczek j w ykłady od­
byw ały się w  szkole po wszech, żeńskiej, 
zaś pomieszczenie dla uczestników było w 
szkole męskiej. Kierownikiem administra­
cyjnym  kursu był pow. instr. oświatowy 
Radek.

O tw arcia kursu dokor.ał p. inspektor 
Urbański przy obecności przedstaw iciela 
p. naczelnika Blażew skiego, p. starosty 
Sienkiew icza i reprezentantów organizacyj 
kult. -  ośw iatow ych.

Prelegentem  z Kur^toi mm był p. Stebni- 
cki, który prowadził prace aż do końca 
trw ania kursu. P rócz  wykładów  3 zajęć 
praktycznych na kursie, w ygłosili prele­
kcje  o rolnictwie z M. T. R . pp. Suchódol- 
ski, Fałdzińriri i prezes Younga o sam o­
rządzie p. Lanc, o L . O. P . P  p. Husakow 
ski. o  przysposobieniu wojskowe,rn p. por. 
Malinowski, o organizacji Związku S t-z e - 
leckiego Radek, o higienie p. dr. Niedźwia- 
łowski. Na zakończenie kursu odegrano 
fragment z ' „Franusiowej doli".

M OŚCICE. Zjazd Spółdzielni K ółek Roi- 
niczych. W  dniu 5 m arca odbyła się w Mo- 
ścicach okręgow a konferencja delegatów 
Składnic : Sklepów Kółek Rolniczych z 
Małopolski środkow ej ■ zachodniej, w k tó ­
rej w zięło udział około 60 delegatów spół­
dzielni. U czestnicy zwiedzili Pań­
stw ow ą Fabrykę Związków Azoto­
wych w M ośdouch i w j słuchali facho­
w ych pp. naczelnego dyrektora ministra 
E, Kw iatkow skiego i inż. Juszkiew icza, po- 
c/em w dłuższej dyskusji om. wwoo szcze 
gółowo warunki handlu produktami P . F .

Program  ra d io w y.
Poniedziałek. 13 m arca.

Lwów. (381). Godz. 11*40: Codz. P rz e ­
gląd P rasy  Polskiej. H ‘50: Kom. M eteor. 
Uł. W ojsk. S tacji .Meteor. 11.5S: Sygnał 
czasu z O bserw at. Astronom, w W arsza­
wie, hejnał z W ież j M ariackiej w Krako­
wie. 12‘05 : Odczytanie programu na dzl ń 
bieżący. 12.10: M uzyka z płyt grainoa 
13.20: Urz. kom. Państw . Inrt. M eteor.
13.25— 15.10: Przerw a. 15.10: Urz. kom. 
Państw , lust. E ksport-,vego. 15.15: Komu­
nikat gospodarczy. 15*25: P rze*tąd  Jromu- 
nikacyjny. 15*30: Lw ow ska Giełda 
wa. 15*35: M uzyka z płyt gramoi. ękorT 
życzeń). 16: „Listy i program y" w  
dyr. I. S . P etry . 16*15: D. c. Mu, yki z pj 
gramof. 16*25: Lekcja  języka francuskiego 
(kurs elem entarny). 16'4U. T r ia s . z W ar­
szaw y. Odczyt z cyklu „Zagadnienia g 
spodarcze" p. t . :  „ Ja k  poszczególne pań­
stwa w alczą z bezrobciem** —  ,/ygł. p. M i­
chał Kaczorow ski. 17: T rans, z W arszaw y. 
R ecital fortepianowy Nadziei Padlewskiej 
W  przerw ie okuio 17*25: „W ychow aw cze 
cele i  zadania kolonii w akacyjnych" —- 
wygi- dr. T . Amdruchowicz. 17*55: Odczy­
tanie programu na azień nas :ęp”y . 18: 
Odczyt dla m aturzystów  (Dz:al „Histo­
ria "). 18*20: „Silva Rerum " i  repertuar
teatrów  lwowskich. 18*25: T rans, z W ar­
szaw y. Muzyka lekita i taneczna. 19: 
„Rozmowy z młodymi i starszym i" w  opr. 
prof. Kazimierza Brończyka. 1915 : Roz­
maitości. 19*30: „Na w idnokręgu". 19*45: 
Pratsowy Dziennik Radiow y. 20: Trans, z 
W arszaw y. O peretka w 3-ch aktach (ze 
stud ja: „Dziew czyna z fijołkam i", J .  HeM- 
m esbergera w  radjofonizacji Michaliny 
M akow ieckiej. W  przerw ie: Wiadomość^ 
sportow e z W arszaw y. W  przerwie 
Dod. dc P ras. Dziennika R„-dpowe; 
„Kobiety lw ow skie" —  w ygł. dr, 
Królińęka. 22*15: Retransmisje z! 
zagranicznych. 22*55: Komunikat'
23*30: M uzyka taneczna z W arsza

W torek, 14 mar<
Lw ów . (381), Godz. i  1*40: C oJR enny 

Przegląd P rasy  Polsk. 11*50: Kom. M eteor. 
Oł. W ojsk. S t. M eteor. 11*58: Sygnał czasu 
z Obserwatorium Astronoraioz. w  W. rsza- 
wie, hej,™ł z wieży M ariackiej w  K rako­
wie. 12*05: Odczytanie piogmmu na dzień 
bież. 12*10: Muzyka z  płyt. 13*20: U rz. 
kom. Państw . Instyt. M eteor. 13*25— 13*10: 
Przerw a. 15*10: Urz. kom. P aństw , k s ty t .  
Eksportow ego. 15*15: Komunikat gospodar­
czy. 15*25: Lw ow ski komunikat L . O.T P ,

Rk;.
„Radm -  Dzieciom ". 1 6 1 5 : P ły tą_  gra ja  of. 
16*20: Odczyt dla m aturzystów  (Dział
„ H isio rja "): „Odrodzenie i  humanizm" —  
wygł. prof. Janusz Iw aszkiew icz £  W ar­
szaw y. 16*40: Trans, z Krakow a. „Spraw i 
katastrofy N iem iec" —  w ygł, dr. lózef 
Feldman. 17: Popołudniowy koncert sym ­
foniczny w  wyk. orkiestry Filharmonii 
W arsz. pod dyr. Grzegorza F itelberga i 
B olesław a W ojtow icza. W  przerw ie około 
17*25: Trans, z  W arszaw y : Kom. Centr. 
B iura Hydr. dla żeglugi i rybaków . 17*55. 
Odczytanie programu nad zied następny, 
18: Trans, z  W arszaw y. Odczyt dla ma­
turzystów . „Adam A snyk", w ygł. prof. 
Konrad Górski. 18*20: Chwiflca Lw ow skiej 
D yrekcji Kolej. 18*25: M.uzyka lekka l ta ­
neczna z W arszaw y. 19 : Skrzynka ec(i- 
niczna w  opr. inż. Józefa  M ińskiego. 
19*15: Rozm aitości i  repertuar teatrów  
lwowskich. 19*30: Trans, z Krakow a. F e­
lieton m uzyczny: ..Krytyka muzyczna i je j 
sugestia", w ygi. dr. Józef R eiss. 19*45: 
P rasow y Dziennik Radjow y. 2 0 : Trans,
z W arszaw y. Koncert popularny w  wyk. 
orkiestry P. R . pod dyr. Józefa  Ozimiu- 
skiego i Jan  Dworakowski. W  przerwie 
trans. *z W arszaw y: W iadomości sporto­
we oraz Dod do P ras. Dziennika Radio­
wego. 22 : T raas. z W arszaw y. Kwadrans 
literack i: „Zakochany księgarz", nowela
hiszpańska Emiia C errere w  przekładzie 
p. Esrna.iowskiego. 2*15: Trio  fortepiano­
we w  wyk. pp. H. Schnappe, J .  Szs Jłow - 
ski i Z. Chruszezewska. 22*55: Komunika­
ty. 23—23*30: M uzyka taneczna z W ar­
szaw y.

Z. A. w M ościcach. Delegaci, stwierdzili, 
ż.f stosowanie nawozów azotow ych przez 
rolników zwłaszcza drobnych rozpowszech 
nia się coraz bardziej przedew szystkicn 
tu, gdzie celow a propaganda i doświad­
czalnictwo poprzedza rozsprzedaż. gdyż 
przy umiejętnein używaniu nawozów azo­
towych rolnik otrzymuje zysk naw et w 
czasie dzisiejszej kionjunktury.

P rzy  końcu pierw szej części obrad pre-

tes Związku Rew izyjnego Spółdzielni Ko­
jek  Rolniczych dr. Jan  Dębski podzięko­
w ał w imieniu uczestników p. m inistrow i' 
Kwiatkowskiemu, dzięki któremu uczestni­
cy  mogli zwiedzić tak interesu jące zakła­
dy i odnieść w skutek tego duże korzyści
i  podkreślił, że to przyczyni się do dalsze­
go pogłębienia wzajemnych stosunków : 
współpracy Składnic i Sklepów  Kółek R o i. 
niczych w dostarczaniu nawozów, azoto­
w ych rolnictwu.

— jo——-

Odpowiedzialny redaktor: Julian Bernndiuk. Z drukarni „Słowa Polskiego'1, Lwów pL Zitnrrowlcr* 13.
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Przekład autoryz. J .  Sujkowskiej. 

(Ciąg dalszy,).

MÓJ o jc ie c  b y ł tu w cz o ra j. S p e n ce r 
już go o p an ow ał. M iałam  c a łą  re -  
le k c ię , t e  pow innam  z a  n ieg o  
"wyiść, że pochodzi z  rodzimy nie 
g o rsz e j od  n a sz e j że  je s t  o g io m n ie  
b o g aty ... O ch , O jc ie c  p o w tó rzy ł mi 

( . r a łą  rozm ow ę z nim ... S p e n ce r po­
-wiedział, że jeż e li g o  p rzy jm ę, no 
on zrobi n iesły ch an ą  r z e c z  i zm ieni 
n azw isk o  n a  V e re s y  -  B ab tag tó n .

—  D laczeg o  nie o d w ro tn ie ?  B a -  
bington -  Y e re s y ? . —  zap y ta ł o jc ie c  
P o li.

S p rz e cz a li s ię , ja k  d w óch  w a ria ­
tów , n ie  d ochod ząc do żadnej k o n ­
k lu zji. W re s z c ie  p rz y sz ło  ńn  do gro 
w y , że  P o la  m ogła m ieć  co ś  do po­
w ied zen ia  w  te j sp raw ie  i  że , ś c i­
śle  b io rąc , c a ła  rz e cz  z a le ż a ła  ty lk o  
od niej.

—  Je ż e li pani P o la  p rzy jm ie  m nie 
ja k o  V eresy *eg o  -  B ab m g to n a  —■ 
rz e k ł S p e n ce r  —  te  ja  zrzek n ę s ię  
p ro cen tó w  do k o ń c a  ż y c ia  pana

pod w arunkiem , że pan p rzekaże 
nam  za leg ło ści testam en tem . N atu­
ra ln ie  pan zab ezp ieczy  m a ją te k  pan 
nie Myrtiilli.

—  Ale je ż e li P o la  nie zgodzi s ię  
w y jś ć  za  p a n a ?

—  T o  będ ziem y  m u sieli z a ła tw ić  
in tere s  ja k o  in tere s , k och an y  panie 
—  o d p arł dyplom ata. —  Je s te m  z o ­
b o w iązan y  niem al honorow o do 
p rz e ję c ia  h ip otek i w  Chadifodzie. Z 
dru giej s tro n y  p ański honor nie p o­
zw o liłb y  panu p rz y ją ć  odemnfie ża ­
dnego d obrodzie jstw a.

—  W id zisz  w ię c , koch an e d z ie­
ck o  —  rz e k i V e re sy  do córk i —  że 
je s te m  w  id jo ty oznem  położeniu.

W y c h w a la ł S p e n ce ra  i p rzeklinał 
P an d o lfa  ja k o  n a jw ięk szeg o  s z a r ­
la tan a  -  aw antu rn ika, k tó reg o  n ic 
zdążono p o w ie sić  p rzez  (tchórzo­
stw o . D la  P o li w izyta o jc a  b y ła  
is tn ą  tortura. Z ab ra ła  go n a  lunch 
d o  D elan ey ‘ó w  i  o d esła ła  do domu 
najed zonego, podchm ielonego i  p rze  
konam ego, ż e  w  ciągu  p ół roiku C e ­
sa rs tw o  B r y ty js k ie  w ezm ą d iabli: 
T e g o  s ię  d ow iedział od g o śc i —  T o  
ry só w . O m atry m o n ia ln y ch  in ten ­
c ja c h  có rk i nie d ow ied ział s ię  nic.

P o la  rz e k ła  do lad y  D e m e te r i

—  C zy  nie rozu m iecie , że dopro­
w ad zacie  m nie do sza leń stw a ?  O ch 
nie n am aw ia jcie  m nie na nic i nie 
u d ziela jcie żad nych  rad.

K lara  zaśm iała  się  dobrodusznie.
—  P rz y je c h a ła m  sp ec ja ln ie  po to , 

ż eb y  c ię  z a b ra ć  do H taafed  na k il­
k udniow y od p oczy n ek .

—  T o  d laczeg o  z a cz ę ła ś  mi z 
m iejsca d o k u czać?  —  zap y ta ła  P o  
la.

K lara  p rzy rzek ła , że już nie po- 
wiie ani s łow a. T y m  razem  Himstęd 
m iał b y ć  praw d ziw y m  od p oczy n­
kiem ; Na n astęp n y  w ee k -en d  nie za 
proszono an i jed nego g o śc ia . Z po­
w odu p o d ag ry  D em etra .

—  F ra n k  będzie c i ogrom nie rad. 
T y  jed n a  nie d zia łasz  mu n a n e rw y  
M o żecie  się trz y m a ć za rę ce  c a ły  
dzień.

—  R o b isz  :to  z  dobrego s e rc a  —  
rz e k ła  P o la . —  M y ślisz  —  i pew nie 
się nie m y lisz , że...

—  M n ie jsza  z tern, co  ja  m y ślę  —  
zaśm iała  s ię  lad y  D em eter —  ale 
dobrze c i  to zrobi.

♦ * *

W ró c iw sz y  do Londynu  Pam dol- 
fo , z a sta ł lis t od  P o li z w iad om o­
śc ią  że bawii w  H insted . G rzeg o rz  
dziwili s ię  je g o  zam yślen iu  i  sm u t­

kow i. M ogło sie zd aw ać, że ro zp a­
c z a ł po żonie, k tó re j nigdy nie k o ­
ch ał. N aw et k ied y  z o b a cz y ł list od 
P o li, tw a rz  jeg o  n ic ro z jaśn iła  się 
n a js łab szy m  b ły sk iem  rad ości. 
P r z e jrz a ł re sz tę  k oresp ond encji i 
k a z a ł U glow ow i zadzw onić do n ie ­
ja k ieg o  M om agu e D an g em eld a. S e ­
k re ta rz  zm arszczy ł brw i. W y d ało  
mu się. że s ły sz a ł już gdzieś to na­
zw isk o . A ch, praw lda! Od P oli 
F ie ld  w  zw iązku z niefortunnem i 
sp eku lacjam i je j  o jca . P rzyp om n iał 
sob ie rów n ież , ze m ów iono o nim  
różne dw uznaczne rz e cz y . W ied zia ł 
że P an d olfo  p o trzeb o w ał pieniędzy 
n a finansow anie w y n alazk ó w . A le, 
żeb y  s ię  m iał z w ra ca ć  do tak iego  
D angerf.ielda?

—  M am  w rażen ie , że to nie b a r­
dzo solidna firm a  —  zary zy k o w ał.

—  W ła śn ie  d lateg o  ch cę  s ię  z nim 
sk om u nikow ać —  odparł P an d olio .

G rzeg o rz  w y szu k a ł ad res w  k s ią ­
ż c e  te le fon iczn ej i k a z a ł się p o łą ­
cz y ć . S ied zieli, ja k  zw y k le , po 
p rze ciw leg ły ch  stron ach  dużego
stołu .

—  J e s t  —  rzek ł G rzeg orz .
—  P ow ied z , że p roszę o  n a ty ch ­

m iastow e w idzepie z panem  Dan- 
gerfieldem .
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D an g erfie ld  trzy m ał P an d o lfa  w  
szachu  pozoram i dobrego w y ch o ­
w an ia  1 log ik ą, p o d leg a jącą  d y sk u ­
s ji n a  g ru n cie  niedopuszczalnym  d la 
d żentelm anów . P a n d c lfo  n ie  m ógł 
inu się  rz u c ić  do g ard ła , c z y  w  inny 
sp osób  w y w rz e ć  n a  nim sw o je j fu- 
rjii, b o b y  ty lk o  sliań b ił honor zm ar­
łe j żony. T o , co  m u p ow ied zia ła  na 
ch w ilę  przed  śm iercią , b y ło  p o rz ą ­
dnie zagadkow a. I z re sz tą  nie czu ł 
żadnej w śc ie k ło śc i. Ja k b y  w y sch ło  
w  nim nagle źród ło  w sp an iały ch  
im pulsów . C zuł się z łam any  i b ez ­
silny.

—  D a ję  panu s ło w o , ż e  zczasem  
sp ła cę  panu ten dług razem  z  p ro ­
centam i. P a n  w ic , ja k a  je s t  m o ja  o- 
b ecn a  sy tu a c ja . M o ja  żon a w y sta ­
w iła  ten czek  skutkiem  p rzy k reg o  
iiicporo/um ienia, za k tó re  ja  jestem  
odpow iedzialny . [Mój ad w ok at napi­
sze do pana I  "wciągnie pan a na li­
s tę  m oich  dłużników .

— , W  porządku —  rz e k ł z g rz e c z ­
nym  ukłonem  M onte D angerfield . 
A le —  dodał, rz u ca ją c  w  ogień p a­
p iero sa  i w su w ająb  rę c e  do k ie sz e ­
ni k u rtk i —  cz y  m ogę pana o  co ś  
zap y tać?. M ian ow icie , jeż e li pan

n ie  w iedział o  istn ieniu  tego  czeku, 
to  czem u  m am  z a sz cz y t p rzy p isać 
pańsk ie j w iz y ty ?

—  C h cia łem  ty lk o  na pana popa­
trz e ć  —  o d p arł P a n d clfo . —  Niech 
to panu w y sta rc z y . —  R zu ci! 
w zgard liw ym  sp o jrzen iem  p.u o rd y ­
narnie um eblow anym  pokoju. —  
Nie p otrzebu je  pan dzw onić. Sarn 
znajdę d rogę. Dobraninc-

Z eszedł po w y ło żon y ch  d y w a ­
nem  sch o d ach , k rokiem  z w y cię z cy , 
a le  zn alaz łszy  s ię  na u licy, w śród 
przen ik liw ie ch łod nej, w iosennej 
n o cy , poczuł u nóg o łow ian e c ię ż a ­
ry . P o  ra z  p ierw szy  w  ży ciu  d o­
znał upokorzenia p rzeg ran e j. P o je ­
ch a ł do domu już nie sw eg o , bo go 
w  nim ty lk o  to lerow an o . M aluczko, 
a  p raw o m iało mim rozp orząd zić, 
stoso w n ie  do sw oich  w y ty cz n y ch . 
Id ąc p rzez  hali, z a jrz a ł do salonu i 
zapalił w sz y stk ie  św ia tła . N aw et go 
rą c z k a w y  gust N esty  n ie  zd ołał 
p rz e o b ra z ić  zim nej d oskon ałości t e ­
go  m uzealnego pokoju . K ażd y  zn a j­
d u jący  s ię  w  nim o b ra z , k ażd y  m e ­
b e l raial sw ó j św ietn y , au ten ty czn y  
rodow ód. Ja k ż e  w u lgarny  i k rz y ­
c z ą c y  b y ł w  porów naniu  z tą w spa­
n ia ło ścią  salon D aru g erfeld a! M ię ­
d zy  pokojam i b y ła  ta k a  s im a  ró ż ­

nica, ja k  m ięd zy  ich w ła ś c d e la m i. 
A le on, P an d olfo , n ie m ógł już tego 
w sz y stk ieg o  n a z w a ć  sw o jem . W  
c z y je  r ę c e  p rze jdzie ten  cu dny P a r -  
m ig ian o? Kupił go na w yp rzed aży  
u Je b u sy  G ro w e‘a .. Je b u sa  G row e 
m usiał od siad y w ać k a rę  siedm iu 
lat w ięzien ia , na k tó re  go skazano. 
Go będzie b ied ak  ro b ił po w yiśoiu  
n a  w o ln o ść?  N igdy przedtem  P a n ­
dolfo nie zasta n a w ia ł się  nad o so b ą  
Je b u sy  C ro w c ‘a. On sam . g d y by  nie 
m iał g ło w y  na k arku , p odzieliłby  
los Je b u sy . P rz e z  c a ły  rok , tak  jak  
Jeb u sa , łudził ludzi niezósz czalnem i 
nadziejam i, ch o ciaż  w ied ział w  n a j­
sk ry tsz e j g łęb i duszy, że b y ły  one 
niieziszczalne...

T e ra z  c o ?  T e ra z  kupi so b ie  tani 
diomek pod m iastem ... S ły s z a ł o jed ­
nym  w' N orw ood z  n ieużyw aną s ta j­
nią, n a d a ją cą  s ię  na laboratoriu m ...

D oiąd  w ie rzy ł niezłom nie, że je ­
go gw iazda będzie zaw sze ja śn ia ła  
p ełnym  b lask iem ... Zgasili św iaitła i 
p ow lókł s ię  na g órę , do sypialni. 
nie u k ry w a ł przed  sobą, że b y ł po­
konanym  ty tan em ...

A le in sty n k t, k tó ry  g o  zaw iód ł do 
D sn gerfield a , o k a z a ł się  n iezaw od ­
ny. W ró c ił z gotow em  ro zw iąza­
niem  d rę c z ą ce j zagadki. W ię c  Ne-

s fa  w e z w a ła  go dlatego do M onte 
G a rlo ?  W te d y  p ow ied ział je j  p ierw  
sz y  ra z  szcz erz e  o  sw o i cni p o ło ż e­
niu. B o ż e , co  to b y ła  za ro zm o w a! 
O b o je  o b n ażyli przed so b ą  dusze. 
Na je j  p ro p o zy cję  p o św ięcen ia  się 
od p ow ied ział g w ałto w n y m  p ro te ­
stem . Sam  n ie  w ied ząc ja k , p o ru ­
sz y ł w n ie j stru nę, o  k tó re j nie w ie ­
d ział. Z a ch w y ciła  go n ie sły ch a n ą  
od w ag ą, z ja k ą  z a ry z y k o w a ła  los 
na jed n a  k a rtę . P o  k obiecem u , a 
m oże ty lko  jem u się  zd aw ało , że po 
kob iecem u  —  w yznała  mu w sz y st­
ko, o p ró cz  tego , co  b y ło  n a jw a ż ­
nie jsze. D la cz e g o ?  D latego, żeb y  
mu o sz cz ę d z ić  k łopotu , k tó ry , po­
dług je j m a ło stk o w ej opimjii, b y łb y  
dla niego o sta tn ią  k ro p lą  udręki. 
M u siała  za ła tw ić  się  na w łasn ą  r ę ­
k ę  z oszu stem , albo zn a leźć inne 
w y jśc ie . A le d laczeg o  nie d oszła  
do porozum ienia z o sz u stem ? D la ­
tego , że k och ała  jeg o , P an d olfa . W  
ciągu  ich  o sta tn ie j rozm ow y  zasz ła  
w niej ja k a ś  subtelna m etam orfoza. 
K obieta , k tó ra  wyl> egła na jeg o  
sp o tk an .e  z k asy n a  z o p o w ieścią  o 
w yg raniu  dw unastu ty s ię c y  fra n ­
ków , i k obieta , k tó rą  p o ca ło w ał 
przy  pożegnaniu, nie m a ły  z so b ą
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—  P an i d roga, ja k  m am  p an ią  
p rz e p ro s ić ?  T a  niem ądra p o k o jó w ­
k a zo staw iła  panią tu ta j... Ale dużo 
się  u nas zm ieniło.

P o la  od p ow ied ziała  uśm iechem . 
Nie b y ło  s ię  czem  p rze jm ow ać. 
P rz y s z ła  w  w ie lk ie j sp raw ie.

—  A leż c n  je s t w  domu —  rzek ł 
G rzeg o rz . —  T y lk o  w y d al su row e 
in stru k c je , żeb y  go n ie  nachodzono. 
D ziew czy n a  niew inna.

—  C ob y  się sta ło , gdybym  dc nic 
go w ta rg n ę ła ?

—  P o w in n a  pani lep iej w ied zieć, 
m ii ja  —  odparł G rzeg o rz .

—  O , g d y by m  w ied zia ła  —  rz e ­
k ła , d o ty k a ją c  jeg o  ram ien ia . —  J e ­
stem  k om p letn ie zd ezorientow ana. 
C o *s ię  s ta ło ?  N apisał do m nie taki 
dziw ny list...

—  D oznał ogrom nego w strz ą śn ie - 
r;ia w  zw iązku ze śm ierc ią  lad y  
Pandolfo . Nie umiem soh ie te g o  w y 
tłu m aczy ć. Zm ienił się —  zrob ił s»ę 
jak iś  inny.

—  P od  jakim  w zg lęd em ? —  z a ­
py tała .

G rzeg o rz  usiadł na rogu m arm u­
row ego sto łu  i z a cz ą ł m ó w ić po­
w o li z  n am ysłem . P an d o lfo . zaw sze

ta k i ek sp an sy w n y , ś ta ł s ię  posępny 
; zam k n ięty  w sobie. S p ęd zał dinie 
i n o ce  w  lab oratoriu m , p racu jąc 
nad zaniedbanem i w ynalazkam i. Na 
w e t jem u. G rzeg o rzo w i, n ie z w ie ­
rz y ł s ię  ze sw oich  naukow ych  po­
m y słó w , a  có ż  dopiero m ów ić o 
p rzeży ciach  m o raln y ch . P o z o s ta ­
wał mu rachunki ii za ła tw ian ie  inte- 
le só w . G rzeg o rz  m iał n iebaw em  
o b ją ć  n o w ą  posadę. P an d olio  ch cia ł 
b y ć  te ra z  sam . S p o ty k a li s ię  tylko 
p rz y  sto le , p rz y tz e m  P andolfo  to 
dum ał g łęb o k o , to za łam y w ał rę ce . 
R az  ty lk o , gdy G rzeg o rz  posądził 
go o niedom aganie fizy czn e i zap ro­
ponow ał le k arza , ty tan  w ybu ch n ął 
po daw nem u, w y s y ła ją c  c a łą  m edy 
cy n ę  do w sz y stk 'ch  d iabłów .

C z y ż b y  za łam ał się  n e rw o w o ? 
Nie, ta c y  ludzie nie c ierp ią  nigdy 
na n erw y . W y g lą d a ł ra c z e j na cz ło ­
w ieka, u g ina jąceg o  s ię  pod c ię ż a ­
rem  okrop n ego  o sz cz e rstw a .

P o la  zd ob y ła  sta n a  cięż k ie  p y ­
ta n ie :

—  A  m oże on  ją  jed n ak  n ap raw ­
dę k o c h a ł?

—  Mnie. s ię  to  w y d a je  nie do w ia  
ry . C h o ciaż , k to  zna s e r c a  lu d zkie?

P o la  w sta ła .
—■s M u szę s ie  z  nim  z o b a cz y ć . Czy.

mu pan pow ie, że tu  p rz y sz ła m ? —  
I, w id ząc , że b lada tw arz  se k re ta ­
rz a  d rg n ęła  sk u rczem  bólu, z ło ży ła  
mu r ę c e  n a  ram ionach . —  D rogi pa­
n ie  G rzeg orzu , g d ybym  m og ła , ro z­
d zieliłabym  się na dw ie o so b y  ze 
w zględu na pana, a le nie m ogę 
N iech mi pan powiie, gdzie on  je s t ?

Uglow  w sk aza ł rę k ą  kierunek.
—  N ech  pani id zie ty m  k o r y ta ­

rzem  o sta tn ie  drzw i n a  końcu.
P o la  p oszła .
N acisn ęła  cich o  k lam k ę w sk a z a ­

n ych  d rzw i i znalazła  s ię  w  o śm io­
k ątn y m  pokoju. P andolfo  s ta ł po­
ch y lon y  nad w arszta tem , ty łem  do 
w e jśc ia . M iał n a  sob ie  bluzę ro b o t­
n iczą , w  k tó re j w y g ląd ał bardzo 
d z iw n e . Z au w ażyła , że b y ł mieucze 
san y . P o d e sz ła  do niego, w o ła ją c :

—  W ik to rz e !
O d w ró cił się  szy b k o . Je g o  zn ęk a­

na. miizerna, n ieogolona tw a rz  tak  
ją  p rzeraz iła , że o  m a ło  n ie  k rz y k ­
nęła .

On, id ąc ku n ie j, z j p y ta ł:
—  D laczeg o  p rzy sz łaś, P c lu ?
—  C z y  m y ślisz , że  m am  s e r c e  z 

k a m ie n ia ?
U śm iech n ął s ie  sm utnie.
— Masz złote serce. .Wszystkie

k o b iety  m ają  z ło te  se rca .
P o la  w y p rosto w ała  się sztyw no.
—  M asz o c c y  w iście  na m yśli 

zm arłą  żonę. W y ja śn ijm y  rzecz  
odrazu . Lep ie j będzie dla n a s  o b o j­
g a .

—  M asz ra c je  —  odpow iedział.
P od szed ł do k a sy  o g n io trw ałe j,

o tw o rz y ł i w y ją ł ze sk ry tk i list Ne­
sty .

—  T o  cię  ob jaśni —  rzekł.
P o la  p rz e cz y ta ła  list, p o łoży ła  go 

d elikatn ie za so b ą  na sto le , i zn ie­
ru chom iała  w  zam yśleniu  nad ż y ­
ciem  i śm iercią . P o  chw ili sp o jrz a ­
ła  na P andolfa  z w ielk ą  lito śc ią  w 
o czach  i rz e k ła :

—  T e ra z  troch ę  rozum ię, ale nic 
w sz y stk o . P o w ied z  mi re sz tę , bo 
ja k  c ie  p o cieszę , n ie  w ied ząc, co  c. 
ie s t?

U ję ła  go pod ram ię i zap row ad zi­
ła  do k rz e s ła . P o s łu ch a ł dziw nie 
potulnie i op ow ied zia ł je j o  sw oim  
d ram acie  w p ro sty ch  s ło w a ch , bez 
daw nego pand olfow skiego  ognia, 
k tó ry  ją  cz a ro w a ł, ale jed n ocześn ie 
p rze jm ow ał strach em . W  m iarę ja k  
m ó w iły  zagadka jeg o  m etam orfozy 
w y ja śn ia ła  się  prosto  i naturalnie. 
B y ł  p ok on an y , le c z  z w y c ię ż y ła  go 
iie fortuna, nfe niepowodzenia, ma-
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G rzeg o rz  s U rh a l cii w ie ,  poczem  
z a ra p o rto w a ł:

—  W r a c a  z M onte C arlo  dziś 
w ieczorem  i będzie rano w  biurze

—  P ow ied z , że będę u niego ju ­
tro  o jedenaste]

G rzeg o rz  w y k o n ał p olecen ie i 
zaw iesił s łu ch aw k ę. P andolfo  m il­
cz a ł, ponury ja k  noc. N agle rz e k ł:

—  On pew nie m a tak że p ry w a t­
ny ad res. —  S ięg n ą ł po k siążk ę. —  
M a. M ount S t ie e t .  Nie b ęd ę cze k a ł. 
S p rób u je  go  z o b a cz y ć  je sz c z e  dziś.

G rzeg o rz  p a trz y ł zdum iony. P a n ­
dolfo nigdy nie zm ieniał postano­
w ień.

—  P a n i r ie ]d  p o jech ała  du Iiiu - 
śred  —  rzeki Pandolfo , ja k b y  m ó ­
w ią c  do sieb ie  sam ego. —  M oże to 
lep ie j. W p ierw  m uszę z a ła tw ić  tam ­
to

*  *  *

O d ziew iąte j w ie czo re m  P andolfo  
znalazł się w  w eso ło  u m eblow a­
nym  salon ie na M ouilf S tre e t . S łu ­
ż ą cy  poin form ow ał go, że. „pan“ 
k ończy  obiad , a le  za ch w ilę  będzie 
do usług. P an d olfo  ro z e jrz a ł s ię  m a 
cliihialuiię naokoło. Ja k o  zn aw ca p o ­
znał odrazu , że s ta re  k o lo ro w e szty  
chy, rozwieszone po śc ian ach , były 
nieprawdziwe, jak również preten­

sjonalny  psęudo-bulil, :ia k tóry m  
s ta ła  przedw ojenna, w iedeńska k o- 
pja rzeźb iarsk a . P o  w szy stk ich  sto* 
likach  w idniały  fo to g ra fje  k ob iet w 
m asy w n y ch , sre b rn y ch  ram k ach  —  
z autografam i. W y p ch a n y  niedź­
w iedź trzym a'i lam pę. Na jednym  
stoliku leża ł porządnie u łożony stos 
num erów  ilustrow anego pism a. Nifc 
g u stow n y , o b ra z  o le jny , p rzed sta­
w ia ją cy  k on ia  w y śc ig o w eg o , g ry zł 
się  ze sz ty ch am i. Na ogrom nym , kc 
m inku w lo sk u n  b u zow ał ogień .

W sz e d ł gosp odarz, w yk ąp an y  
najed zon y, w  kurtoe z granatow ie- 
g o  aksam itu .

—  K o ch an y  sir W ik to rz e ... przy­
k ro  m i, że kazałem  parni na siebie 
c z e k a ć ...

P an d olfo , ignoru jąc w y ciąg n iętą  
rę k ę , z a p y ta ł:

—  P a n  w ie , że m o ja  żon a file ż y ­
je ?

M onte D angerfield  w ykonał w y ­
m ow n y  gest.

—  N ieste ty ! W iem . S erd eczn ie  
panu w sp ółczu ję ... Nie ch cia łem  wie 
rz y ć . T a k i n agły  cios...

—  T a k . B ard zo  n ag ły  —  rzekł 
P an dolfo . — Nie pan daru je , ale 
w olę s ta ć . P a n  o y ł p rzy jacie lem  
m o je j żony?.

—  M iałem  ten zaszczy t.
—  W id y w a ł - pan ją  o sta tn io  w  

M onte C a r ło ?
D angerfield  nie odpow iedział o d ­

razu . W p ierw  w y ją ł z ło tą  p ap ieroś­
n icę, p o cz ę sto w a ł Pandolfa  i sp e t- 
k a w sz y  się z odm ow ą, sam  zapalił 
pap ierosa . W re sz c ie  sp o jrz a ł na g o ­
śc ia  zw ężooem i oczam i rzek ł p ro ­
sto  z m ostu :

■—  Nie będę udaw ał, że nie w iem , 
o co  idzie. D om yślam  się , czem u 
zaw d zięczam  pańską w iz y tę . J e s z ­
cz e  p arę  dni, a by łby m  się sam  dc 
parna zg łosił. T a k . często  w id y w a­
łem  się  w M onte C arlo  z p ańską 
żoną... W ię c  —  co  pan zam ierza 
z ro b ić ?

—  Ja k to . co  zam ierzam  z ro b ić ?
—  Z czekiem  —  hańbiącym  c z e ­

k ie m ?
—  Ja k im  czekiem  ?
—  N iech pan n ie udaje, że oan 

nie w ie. —  P rz e sz e d ł s ię  po pokoju  
j w rócił do P an d olfa . —  N iech m nie 
pan za to n ic p otęp !a, k och an y  pa­
nie. Sam  pan temu w im en. —  W y ­
ją ł z k ieszen i p ortfe l, a z portfelu 
czek . —  B y łe m  zd ecy d ow an y  p rze­
c z e k a ć  przyzw oiity  k aw ałek  czasu , 
a le  o sta tecz n ie  nie m ogę s tra c ić  ty ­
s ią ca  funtów .

—  T y s ią c a  ftinM w  —  lw w i& s s ił
P an dolfo .

—  N iech pan p a trzy .
P od su nął cz e k  pod o c z y  Pam dol- 

fow i. C zek  n a  ban k  lad y  P an d olfo , 
p ła tn y  na n azw isk o  D angerfielda.

—  P a ń sk a  żona p rzeg ra ła  jed n e­
go w ieczoru  ogrom ną su m ę. Z w ró ­
c iła  s ię  do m nie. Nie chciano uznać 
je j czek ó w . R o z e sz ła  się  w iad om ość 
o pańskich  trud nościach ... P a n  d a­
ru je, że o  toru w spom inam . W y tn ie  
n iliśm y czek i i panii d a ła  m ój w  K a ­
sy n ie  —  ja k o  p o ręczen ia . M ój pr d- 
pis m a w a g ę  na ca ły m  św ieoie. M ój 
czek  b y ł n a  osiem d ziesiąt p ięć  ty ­
s ię c y  fran k ó w . J e j ,  ja k  pan w idzi i 
w ró cił do motoh rąk .

—  W id zę  —  rzek } P an d olfo . —* 
D laczeg o  s ię  par, od razu  ze m n? 
n ie  sk om u n ik o w ał?

—  P o  p ierw sze d lątogo, źe to b y ­
ła  sp raw ą m ięd zy  mm, a  lad y  P a n ­
dolfo. D diem  je j  czas z a ła tw ić  to  z 
p ana w iedzą, a lbo  bez . T o  b y ła  je j  
rzecz .

—  C zy  m ogę zap y tać , co pan z a ­
m ierzał z ro b ić  w  razie  niem ożno.,"': 
za ła tw ien ia  te j sp ra w y  z m o ją  ż o ­
n ą ?

—  Z w ró ciłb y m  sie  do pana P a n  
zresztą sam  w ystąpił z iuniwąatywą.

duc-howro  n ic w spólnego... W te d y  
już m u siała p ostan ow ić, co  zrobi...

Nie m ógł usnąć. M y śla ł o je j  du­
szy . D laczeg o , leżeli pow zięła  to 
postanow ien ie , nie u sku teczn iła  go 
o d razu ? N aturalnie dila te j p ro ste j 
p rzy czy n y , że najodw ażn iejsi ludzie 
w zd rag a ją  się przed śm iercią ... P e ­
w nie p ró b o w ała  ro zm ó w ić się z 
D angerfieldem  i n ic z tego  nie w y ­
szło . M usiał je j  zag ro z ić  czem ś, co 
im ało p o zostać dla niego, P an d olfa , 
w ieczn ą ta jem n icą  , I d laczego  po­
jech a ła  dc D unkierki, k ied y  m ogła 
z r o b ić  to  sam o w M onte C a r lo ?  
N aturalnie dla tego , że u m iera jąc  w  
obcy m  kra ju , n a ra z iła b y  go na d łu ­
g ą  podróż i w iele k łop otów  form al­
nych. Choialu mu tego z a o sz cz ę­
dzić. Do Londynu nie p rz y jech a ła  
ze w zględu na plotki., D u n k ierka  by  
la b lisko s to licy  i dojazd ła tw y . 
Ja k  zaw sze p rak ty czn a , o p ra co w a ­
ła sw ó j (tragiczny zam iar do tia.i- 
d ro b n .c jszy cli szczeg ó łów .

Od chw ili to zsm n ia  na d w orcu  w 
M onte C arlo , on sta ł się ośrod k iem  
je j istnienia. Nie od eb ra ła  sobie ż y ­
cia  w nagłym  p rzy stęp ie paniki, 
cz y  rozp aczy. U czy n iła  to z c a łą  
p rem ed y tac ją , z n ow ej m iłości dla 
n iego , żeb y  n ap raw ić w y rząd zo n a

mu k rzy w d ę, z w ró cić  wmlntość i za ­
p ew nić sz cz ęście .

O n, k tó ry  przez ca łe  ż y c ic  da\v,al, 
ć n aw et b w ą c ,  u siłow ał ■wykazać, 
że d aje, d ostał w  darze to, za co  
nie m ógł się o d p łacić . C iężar daru 
zg ru ch otał jeg o  egoizm  na proch.

ROZDZIAŁ XXIV .

P andolfo  napisał do P o li:
„D aru j mi, jeże li chw ilow o nie. 

staram  się  z tobą zo b aczy ć. Nie 
z n aczy  to, że m iło ść  m o ja  p rzy g a­
s ła , lub że zaczynam  w y sta rcz a ć  
sam  sob ie . P rz ec iw n ie . Tylko na 
m o je j duszy o siad ła  chm ura, k tó rą  
ro zp ró sz y  jed y n ie  czas. Nie widzę 
je sz c z e  przed so b ą  szlaku  d alsze j 
drogi ż y cia , a n ic  m ogę cię p rzecież  
p op row ad zić m an ow cam i.“

P o la , d aleka od praw d y  ty sią ce  
miii, nie w iedziała, co  o tern sąd zić . 
R ozu m iała , że zm arłe j n a leża ła  się  
ża ło b a , ale, m ięd zy  cz c ią  dla m a je ­
statu  śm ierci i chm urą, ja k a  zaw i­
s ła  nad duszą P andolfa, le ż a ła  p sy ­
cholog iczn a p rzep aść, k tó re j nie 
m ogła p rz e k ro cz y ć .

P ra w d a , że w spom niał o b o h ater­
sk ie j o fierze  żony. A le, cz y  istn ie je 
k ob ieta , k tó ra  n.ie d ysk on tu je  r y ­
ce rsk o śc i m ężczy zn y  w zględem  iim-

n ych  k o b ie t?  A je sz c z e  tak iego  
m ężczy zn y , ja k  P an d olfo . T ak ie g o  
stu p ro cen to w eg o  rom an ty k a . P o la  
nie, m iała do d y sp ozy cji w sz y stk ich  
fa k tó w ’ i to , co  w ied zia ła , w yd ało  
je j się  absu rd alne. W y ch o d ziło  n a  
to, źc Pandolfo  zak och ał s ię  w  żo ­
nie dopiero po je j śm ierci. Je ż e li 
tak, to jeg o  list b y ł okrop n y . P o la  
cierp ia ła  m ęki zazd rości, ch o ciaż  u- 
s.iłow ała ra to w a ć  się pogardą. .Alu 
pom im o jeg o  ro m aty czn o śc i od- 
środkow ’ogo rozm achu , nie w y k ry ­
ła  w  nim nigdy nu ty  n ieszczero ści. 
Z aw sze  parł o tw a rc ie  naprzód, n i­
g dy  nie zb acza ł na o k rężn e  drogi. 
Z aw sze p ow od ow ała  niim w iara , 
c h o ć b y  n aw et dziecinna. N ikt tale, 
ja k  on nie g ard ził su bteln ościam i 
In try g  —  w biegunójwem  p rz e c iw ­
staw ien iu  do S p e n ce ra  Babiingtona, 
d ośrodkow ego eg o isty , dla k tó reg o  
in try g a  b y ła  is to tą  ży cia .

P o la  c h c ia ła  oddać sp raw ę w  r ę ­
ce  bogów , gdyż n ab ra ła  ostatn io  te ­
go n iezn ośn eg o  p rzy zw y cza jen ia . 
Ale bogow ie, w idocznie zm iecierpll- 
u leni, o k a z a li s ię  tym  razem  głusi. 
M u siała  ro z w ią z a ć  p rob lem at sw e ­
go ż y c ia  n a  w ła sn ą  odpow iedzial­
n o ść . M u sia ła  w y b r a ć  o k reślo n y  
k ieru n ek  d ziałania. O n s ta le  g ło sił

je j  w ie lk o ść . W sty d  je j  b y ło  te j 
m yśli, gdyż dotąd o k a z y w a ła  mu 
ty jk o  m ałod u szność. M us a ła  s ię  z 
nim  ro zm ó w ić . M u sia ła  go p rz e j­
rz e ć ,

—  P is a ł do m nie. M uszę s ię  z nim 
z o b a cz y ć . C z y  m o g łab y m  p ro sić  o  
p o ży czen ie auta do S ta c ji  ?

—  M ożesz  je c h a ć  triem do L en d y  
mu - -  od p ad a K lara .

1 P o la  zad zw oniła  do dom u n a  Td- 
te S tre e t. O tw o rz y ła  d rzw i brudna- 
w a słu żąca . P op rzed n io  p e łn i  tę 
fu n k cję  eleg an ck i lo k a j. B y ł  to  dla 
P oh  p ierw sz y  znak miiiny P an d olfa ,

—  Nie, s ir  W ik to ra  n iem a v> do-
mv

—  K ied y  w ró c i?
S łu ż ą ca  zro b iła  bezradna m inę.
—  M oże je s t  pan U g lo w ?
G rzeg o rz  b y ł.
—  N iech pani będ zie  ła sk a w a  po­

cz e k a ć , to  po niego pójdę
D ziew czy n a znikła. P o la  zo ste ła  

w hallu. C hw ilę  s ta ła , poczerń u sia ­
dła na s ta ry m  hiszpańskim  fotelu , 
w ybity m  sk ó rą  k ord obań sk ą. Na 
Pi z e c iw le g łe j śc ian ie  w is ia ł ponury 
o b raz , znam ion u jący  szk o łę  R ib e - 
ry .

Ze schodów zbiegł G rzegorz z  
wyciągnięsemii ramionami.

terja ln e , a s ilą  duchow a, zdolna o- 
d eb rać rozum , a trag iczn a w ie lk o ­
duszność, p rze w y ższa jąca  s to k ro t­
nie jeg o  w łasn ą. P o la  u ję ła  go za 
ręk ę . R ozm ow ą ro z p ły w a ła  się  co 
eh w .la  w w ielk iein  m ilczeniu. P o la  
czu ła , że cz ło w iek  s ła b sz e g o  po­
kro ju  duchow ego, b iłb y  się ze sk ru - 
cną w p .ersi, o sk a rż a ją c  sieb ie  o  
doprow adzenie do Lragedji. P ie rw ­
sz y  raz w ży ciu  p o ję ła  wr ca łe j p e ł­
ni jeg o  w ie lk o ść  i d zieciństw o. —  
P ie rw sz y  ra z  w ży ciu  poczu ła się 
m ałoduszna. B o  czy ż  s ta ra ła  się ob­
d a rz y ć go s z c z ę ś c ie m ?  P ra w d a , że 
nie żądał od nie i n iczego . T y le  ty l­
ko, że uznał ją  za rów n ą sieb ie .

A le te raz  poniżenie duszy p rz y ­
tłum iło w  nim daw ną, m o cz ą  zu ch­
w a ło ść  C z y ta ła  w jeg o  o cz a ch  
p rze jm u jącą  tęsk n o tę  i w  sercu  je l 
w z b ie ra ła  m iło ść, niem niej szczera  
p^zez tn, ze pobudzana w ca le  inie 
n iską zazd rością . T a m ta  k ob ieta  po­
d aro w ała  mu sw o ją  śm ierć . Ona 
m ogła go o b d a rz y ć  życiom .

O garn ięta  słodką, o cz y sz cz a ją c ą  
pok orą , r z e k ła :

—  Je ż e li mniie je sz c z e  ch cesz , to 
zostan ę d la cieb ie  tern, czem  nii k a ­
żesz  b y ć .

». *  «L

D zięki sp iskow i, zain icjow anem u  
przez  P o łę , U glow a i lad y  D em eter, 
Pandolfo  d osta ł się w rę c e  w y b it­
n eg o  lek arza , k tó ry  zaopiniow ał, 
że Avyczerpanie nerw ow e b y ło b y  
lep sze niż to ogólne załamu nie u- 
m y sło w e, m oralne i fizy czn e  i za le ­
c ił abso lu tn y  aa y p oczy n ek , w yg od y  
i w ie jsk ie  p ow ietrze , jak o  jed yną 
rac jo n a ln ą  k u rac ję . W sk a z a ł san ato ­
rium  na pustkow iu, w  g órach  der- 
by sh irsk ich . gdzie p acjen tow i nie 
p o zw o lcn o b y  ani ro zm aw iać, ani 
c z y ta ć  (w  najlep szym  raz ie  bardzo 
n ie w ie le ) , gdzieby  mu by ło  w olno 
ty lko  od d y ch ać, je ś ć  (u m iarkow a­
nie) i spać.

—  A’e jab y m  z w a rio w a ł! —  w y ­
k rz y k n ą ł Pandolfo .

W y b itn y  lek arz  b y ł tego sam ego 
zdania, to  też rap o rtu jąc o w sz y st- 
k iem  lad y  D em eter, rzek ł ze śm ie­
chem :

—  B o ż e  i H ip o k ra tcs ic ! On nic 
je s t taki ch o ry , jak b y  się  m ogło zda 
w a ć , ch o ciaż  bardzo w -yczerpatiy. 
A le co m iałem  zręb ie , skoro  panie 
ap e lo w ały  do mniic zc łzam i w  o- 
c z a c h ?

Sp isek  odniósł skutek . P andolfo , 
ro z w ściecz o n y  p ersp ek ty w ą san a­
torium w  D erb y sh ire . zgodził & ę na

łag od n ie jszą  k u rac ję  w y p oczy n k o ­
w ą  w  H insted P a rk u . K lara  o b ie ca ­
ła  mu oddać do d y sp ozy cji c ą lc  
sk rzy d ło  domu. M ógł nie w id y w ać 
nikogo. Z resz tą  n ie m iało  b y ć  n ik o­
g o ! L o id  D em eter ro z g o ry cz o n y  
p o tęg u jącą  s ię  pod agrą, w ym ów ił 
sobie w szelk ich  w eek -en d o w y ch  
g ości. Jed y n y m  gośoiem  m ia ła  b y ć  
P o la , a  ona się nie liczy ła .

—  O na lic z y  s ię  tak  —  k rz y k n ą ł 
P an d olfo  —  że u m arłbym  bez niej 
w tern p rzek lętem  D erb y sh ire .

Z acn a K lara  p ro m ien ia ła  s z c z ę ­
ściem .

—  Mów,i się, że m ałżeń stw a  s ą  
zaw ieranie w  niebie —  rz e k ła  do 
P o li. —  A le najlepsze, ja k ie  znam , 
sk o ja rz y ło  s ie  w  H insted.

1 d o d ała :
—  P a m ię ta sz , k ied y  cię zap ro si­

łam . żeb y ś go p o z n a ła ?  O d-azu  
w iedziałam , że to  cz ło w iek  dla c ie ­
bie. Z daię sob ie sp ra w ę , że m asz 
n iew ie lk ie  w y o b ra ż e n ie  o m o je j 'in­
te lig en cji, a le  c z y  nie mi lałam r a c ji ?

—  C h cia łaś , żeby m  mu b iła  po­
k ło n y , m e ja  d roga, zap om inając o  
tem , że należę do k ateg o rii szanu ją­
cy ch  siię k ob iet. D la teg o  odm ów i­
łam .

K lara  w zru szy ła  pulchnetpi ram to 
n a n f .

—  N iczego n ie  ch cia łam . P rz e w i­
dyw ałam .

I od esz ła  z m iną triu m fu jącej w y ­
roczn i.

Pandolfo  poddał s ię  potulnie de­
c y z ji sp isk ow ców . P o  ra z  p ierw ­
sz y  w7 sw em  burzlłw em  życiu  za ­
sm ak ow ał spokoju  zaciszn eg o  u- 
stron ia . Je ż e li s ię  p róbow ał bunto- 
w a ć  i rw a ć  do p ra cy . P o la  u ciszała  
go g ro źb ą  in terw en cji lek arza .

—  M y ślisz , że ch o ro w a ć , to zn a­
cz y  miieć g o rączk ę , bó le , w y rzu ty  i 
t. p. Ja k iś  ty  d ziecinny P rz e c ie ż  
taki s ir  B rasm u s Joh n  nie w m a­
w ia łb y  w  c ieb ie  ch o ro b y , g d yby  cl 
rz e cz y w iśc ie  nś,c n ie  b rak o w ało . A 
g d y b y  ci n ic n ie b ra k o w a ło , to b y ś 
się  nie, czu l sz c z ę ś liw y  w śród tego  
spokoju  i b ezczy n n o ści.

—  M oże m asz  słu szn o ść. C hociaż 
—  nie w iem . M am  ty le  do zrobienia, 
że n ie  w iem . c z y  m i ina to s ta rcz y  
ż y cia . G d y b y  nie ty , staw iłb y m  ozo 
ło w szy stk im  eskulapom  londyń­
sk im . A le —  r.igdy jeszcze ni© s ie ­
działem w cieniu dt/zewa u boku... 
szczęścia.

(Dok. flflłfc).


